
GŁOS NARODU
NR. 35. —  ROK XXV. KRAKÓW /SOBOTA DNIA 10. LUTEGO 1917 ROKU. WYDANIE PORANNE.

C E N A  Z A  O G Ł O S Z E N IA  (IN S E R A T Y ):
Zwyczajne: 1 wiersz petitowy lub jego m ie js c e .................. K —*2*
Za wiersz I petitowy układ liczbowy lub tabelaryczny . . •  Jk* 
Nadesłane za wleisz petitowy lub jego miejsce . . » -tw  
Nekrologi i zawiadomienia od wiersza petitowego . . .  . «. i 
Komunikaty prywatne po kronice od wiersza petitoweg* . » IW  
Załączniki, prospekty i cyrkuicrze, broszurki 1 p. dl* xa- 

miejscowych prenumeratorów za *00 egzempl. . . . • 
dla miejscowych prenumeratorów za 100 egzcmpi. . . »

Przy kilkurazowczn zamieszczeniu inseratu, nadesłanego Up. udziel* 
Artniinislracye odpowiedniego rabatu.

P R E N U M E R A T A  „ G Ł O S U  N A R O D U “  W Y N O SI W K R A K O W IE  W  A D A IIN IST R A C Y I: 
M IE S IĘ C Z N IE  K . 3  8 0 . K \V A R T ; K . 11*—  P O Ł R O C Z , K . 21-—  R O C Z N IE  K . 4 0 .—
Za cdirosztaio do d^mu w Krakowie, lut prztsyłkę pocztową do Ausfro-Węgijr, Niemiec 1 Królestwa Polskiego dolicza 
st? po 60 hal. miesięcznie. — Cena Numeru wynosi w Krakowie: Wydanie poranne 12 hal. Wydanie wieczorne 8 hak

Z A M A W I A Ć  D Z I E N N I K  M O Ż N A :
Przez nrztdr poczta --, Aleneye d ii., iikAw, lab t e ł  wproit w Adm'« 

nlstricyl Utniu Naroda* n Krakowie.

W P Ł A T Y  M O Ż N A  U S K U T E C Z N I A Ć :
1) Przez P o c z to w ą  K esą O s z c z ę d n o l c i  Nr. 13 953, 2) P izc i 
FI Uę  B a t k o  K r a jo w eg o  w Krakowie ha rac i o i e <  b i e l ą c j  
Wydawnictwa -u  o b u  Narodu*. 8) Przekazem preztowym pod adre­
sem Ądnjln' tracyi .Olosu Narodu* w Krakowie, ul. Iw. Krzyła 11.

ADRES REDAKCYI: KRAKÓW,- U L SW. TOMASZA L. 35 —  ADAIININISTRAfYU UL. Ś W . KRZYZA L. 11.
1  ELńFON REDAKCYI 190 -  ADWNISTRACYI I DRUKARNI 3344. —  TELEGRAM: .GŁOS NARODU" KRAKÓW.

Prawnik.
Z oczekiwaną przebudową naszego 

4ycia łączy się ściśle fałr,zvwa rola, 
jaką wyznaczano u nas dorad fitu- 
dvom prawniczym. Kwcsfyę 1 ę, się. 
gająca w głąb ’ Ftosunków ogólnych, 
oświetlamy poniżej uwagami wysoce 
kompetentnego pióra.

Skończył gim nazyum , zdał m aturę; więc 
ntusiał zdecydow ać się, jak i zawód obrać w 
życiu. G dy inni jego koledzy już daw no 
przed m atu rą  upierali się i n ieraz z rodzica­
mi snory o to  w iedli, że pó jdą na  m edycy­
nę, filozofie czy poH leehaikę, on do niczego 
f.ie m iał speeyalnogo pociągu ,do niczego za­
m iłow ania; wobec tego zdecydow ał się po 
niedługim  nam yśle iść —  na prawo. W praw ­
dzie nie wie nic zgoła, co to  praw o. gdy  po 
w gim nazyum  poznać nie m ógi, co najw yżej 
p rzedstaw ia go sobie w formie paragrafów , 
o k tó rych  w g im nazjum  mówiło się, że 
„suche"; ale wic. że n a p ra w ie  m ożna nie cho­
dzić na  w ykłady , a przecież zdać egzam iny, 
że po ukończeniu p raw a najła tw iej znajdzie 
zajęcie: w sądzie, starostw ie, przy podatkach, 
w banku, p rzy  kolei lub poczcie, w aclwoka 
turze łub notaryacie , czy w dziesiątku in­
nych - awodów, w' k tó rych  praw nik naw et z 
łichemi św iadectw am i ma. zaw sze pierw­
szeństw o chocby przed celu jącym  uczniem 
k tó ry  m i’ ty lko  —  m aturę.

Oczyw ista, iż me do w szystkich to można 
zastosow ać, k tó rzy  na praw o się zapisują; są 
wśród nich tacy , k tórych  pociąga praca^ dla 
społeczeństw a w urzędzie czy ta k  ceniona 
dziś ekonom ia, są tacy , k tó rzy  wnoszą z Si 
ba zapał do p racv  wogóle a w krótce i zam i­
łow anie w  nich się budzi do nieznanego 
przedtem  przedm iotu. Ale w iększość, trzy  
czw arte, to  tacy , ja k  ten, k tó rego  w ahania i 
dcoyzyę wyżej przedstaw iłem .

W ięc „idzie na  praw o“ . P ilnuje, by  zebrać 
na początku  półrocza no mina, pod koniec 
te s ty , na w ykłady  nie chodzi, chyba nod ko- 
niee półrocza, gdy  zbliżają się testy , ł>y 
wejść w oczy profesorow i; a i tc  w  osta tn ich  
la tach  w y 3zło z mody. Przez pierw szy rok  
nie nio robi, bo k tóżby  się uczył „historycz­
nych" przedm iotów  praw a, k iedy  to  w  życiu 
na nic się nie przyda; s tra ta  czasu^ ty lko l 
K upuje na  drugim  roku podręczniki i skryp- 
ta , uczy się m echanicznie na  pam ięć, przez 
połowę nie rozum iejąc, pada zw ykle przy e- 
gzam inie, by  go w iększością głosów zdać w 
pół ro k u  później. Potem  po dwóch la tach  s ta ­
je  się „ukończonym " słuchaczem  praw a i u- 
cząc. się z podręczników  i skryptów  żadnych 
innych  książek  praw niczych nie biorąc do 
ręk i, chyba, że k tó ry  z profesorów  przy egza­
minie gw ałtow nie zw ykł się dopytyw ać o le­
k tu rę , nie zawsze naw et zapoznaw szy się z 
kodoksam i, w każdym  razie już dużo pilniej 
się u c z ą c ,'s ia d a  do egzam inów  rządow ych, 
a jeśli chce zostać adw okatem , lub  też jeśli 
starczy  m u na w zględnie w ysokie opłaty  
rygorozalne, to  i do rygorozów , k tóre dają 
„stopień naukow y" setkom  słuchaczy, nie 
m ających  nic z praw dziw ą nauką, do czynie­
nia. Ale przepis w jm a g a  „naukow ych" kw a- 
lifikacyi od adw okatów  (choć może ich nie 
mieć sędzia lub urzędnik  adm inistracy jny), 
» „n au k o w a" kw alifikacya rygorozów  rów ­

na się „egzam inow ej", gdy  ani n a  sem ina- 
ry a  chodzić nie potrzeba, ani —  ja k  to  je s t 
w innycj) państw ach  —  pisać dysertacyę, by  
otrzym ać dok to rat.

U kończył więc studya. W stępuje do sądu; 
starsi sędziowie n arzekają , że nic prawu rdo 
umie, że un iw ersy tet źle uczy; w stępuje do 
adw okatu ry ; starsi adw okaci narzekają, że 
me praw a nie umie, że un iw ersy tet źle uczy; 
w stępuje do p rokura to ry i skarbu, starsi u 
rzędnicy  narzekają  i t. J .  i t d. I pojawiaj'3 
się m yśli, źe należy w ydział p raw a zmienić 
w  szkolę praw a, uniw ersyteckie s tudya  za­
staw ić dla tych  nielicznych —  jakże nielicz­
nych; —  k tó rzy  n auką  praw a chcą się zajmo­
wać, że należy uczyć tale, by  ukończony 
praw nik, w szedłszy do urzędu, um iał odra­
biać kawftłłSi.

Lecz nie tędy  droga. Zgcła błędne to  tw ier­
dzenie. W ydział p raw a nie po to  jost, by nau­
czył ucznia, ja k  ma postępow ać w sądzie jak  
w ykonyw ać zajęcia adw okackie, ja.e dzia­
łać w  starostw ie. N auka praw a na uniw eisy- 
tecie ma dać podstaw ę zrozum ienia praw*’, 
jego is to ty  i jej głębszej treści. P raw nik , 
k tó ry  te  podstaw y zyska, da sobie -potem 
rade z każdem  prawem , łro on będzie znal 
nie rył ko paragrafy  tego lub owego praw a, 
k tó re  w  każdem  państw ie m ogą być inne, 
lecz rozum iał praw o w jego isto tnej treści, 
i nie zrobi mu w tedy  trudności zrozum ienie i 
nauczenie się jakiegokolw iek kodeksu, jakiej 
kolw iek ustaw y. Nim zaś zacznie jako  urzę 
dnik pracow ać w jakim kolw iek dziale pań­
stwowego życia, czy w  jakim kolw iek zawo­
dzie nieurzędniczym , powinien odbyć odpo­
w iednią p rak tykę , k tó ra  nie potrzebuje być 
długą, jeśli podstaw y w iedzy zdobył, i cho­
dzi ty lko  o poznanie zastosowania, praw a. 
Nie un iw ersy tet tem u w inien, że m łody są- 
dow nik nie przechodzi w  sądzie tego roku  
prak tyk i, k tó ry  przepisuje ustaw a, ale za­
raz ma spełniać funkeye urzędowe. Nie uni­
w ersy te t w inien, że d la  urzędników  adm ini­
stracy jnych  nie ma przygotow aw czych k u r­
sów, d la  obznajom iem a ich z p rak ty k ą  ży­
cia, k tó re  m aja  nadzorow ać. T ak ie  k u rsy  są 
np. w Niemczech doskonale zorganizow ane, 
tak ie  k u rsy  d la  urzędników  utw orzono I w 
W arszaw ie, ty lko  że n ieste ty  zorganizow ano 
je zupełnie źle, w yłącznie teoretycznie, za­
m iast przedew szystkiem  z uwzględnieniem  
p rak ty k i życia. P rzekształcenie w ydziału 
praw a n a  szkolę praw a, w pychającą w głowy 
uczniów —  bez daw ania im głębszych pod­
staw  —  pozytyw ne przepisy ustaw , obniży­
łoby niesłychanie poziom w ykształcenia 
praw niczego. Dowodów na  to dość daćby 
można; w arto  przytoczyć choćby F rancyę, 
k tó ra  sw oje-szkoły  p ra  wa, doskonale zresz­
tą  urządzone, przecież w ostatnich dziesiąt­
kach la t p rzekształciła  w duchu uniw ersy­
teck iej nauki.

Źle jest dzisiaj z naszem  praw nictw em  w 
Galicyi. Dobrych praw ników  choćby w śród 
sędziów czy adw okatów  z la ta rk ą  Bzukając 
niewielu ty lko  m ożnaby odkryć. Poza profe­
soram i, k tó rych  to  przecie zawodem , w y ją t­
kow o, bardzo w yjątkow o zdarza się, by  sę­
dzia lub adw okat popełnił jak ą  naukow ą lub 
choćby naukow o-prak tyczną rozpraw ę. Dość 
przejrzeć lwowski „P rzegląd  praw a i adm i­
n is tra c ji"  lub krakow skie  „Czasopismo p ra ­

w nicze i ekonom iczne". Przecie niełiczn 
praw nicy K rólestw a, w yłącznie adw okaci, 
k tó rzy  przew ażnie wychodzili z lichego po­
nad  w yraz rosy jsk iego  uniw ersy tetu  w W ar­
szawie, pisali w  osta tn ich  dziesiątkach la t 
k ilka  razy  w ięcej na polu praw a, niż w szy­
scy  adw okaci i sędziowie całej G alicyi; k to  
chce się o tem przekonać, niech przejrzy 
„G azetę sądow ą" -warszawską, k tór3  dobry 
obraz, daje tego  ruchu, w prawdzie nie m a­
jącego zbyt w ysokiego poziomu, lecz w tych  
stosunkach, w jak ich  K rólestw o żyło, zasłu­
gującego na pełne uznanie, 'tem w iększe, gdy  
się porówna go z apa tva  praw niczych kół 
Galicyi.

Ale lepiej nie będzie, dopóki nie zrefor­
m uje sio kw estyi. uniw ersyt.eckidi studyów  
praw niczych, dopóki będzie napływrać na 
praw o ta k a  ilość uczniów, pchana tum  przez 
uk ład  stosunków , bez chęci, bez zam iłowa­
nia. Nie żądać prawnuków tam, gdzie praw ­
nik nie jest konieczny, ale za to  żądać, by 
praw nik  znał praw o napraw dę, nie po -wierz­
chu, by  s tudya  by ły  na  praw ie ta k  intenzy- 
wne, ja k  są na  m edycynie czy politechnice, 
by  la ta  studyów  spędzał słuchacz praw  na 
nauce, w uniw ersytecie, a nie poza nim. L e­
piej że będrieł garść praw ników  w społeczeń­
stwie, ale wiedza- 'praw niczą w ybitnych, niż 
dość ich 'ćb rzym ia —  ale ty lko  wr s ta ty s ty ­
ce zawodów.

Tylu praw ników  potrzeba będzie budu ją­
cej sic Polsce, ale tak ich  z pierw szej grupy. 
Ozy w tak ich  w arunkach dość ich z n a j­
dziem y? St.' K.

iii.

N iejednokrotnie stw ierdzono już, że -Pol­
ska  po uruchom ieniu nieprzebranych darów  
swej przyrody m ogłaby się stać  jednym  z 
najzam ożniejszych krajów  w  Europie. Świe­
żo na łam ach  fachow ego pism a niem ieckiego 
„Industrie  K urier" znajdujem y zajm ujący 
przyczynek do olbrzym ich możliwości roz­
wojowych, k ry jących  się w lo rie  naszej zie 
mL Chodzi tym  razem o p o k ł a d y  r u d y  
ż e l a z n e j  w K r ó l e s t w i e  P o l ­
d k i e m ,  o k tó rych  we w spom nianym  orga 
nie inż. I. K. F ied ler zam ieszcza szereg cyfr 
i uw ag, godnych pow tórzenia.

B ogate pok łady  rudy  żelaznej w K róle­
stw ie Polskiein, k tó re  daw niej eksp loatow a­
ne by ły  w szerokim zakresie, w ostatnich la ­
tach przed w ojną były stopniowo zaniedby­
wane. Przyczyn szukać należy z jednej strony 
w zalożności polskiego przem ysłu hutn icze­
go od  ogóljio-rosyjskiego kryzysu  w  roku 
1900, k tó ry  to  przem ysł od tego czasu w y­
kazuje zastój, z drugiej zaś s trony  —  w w y­
danym  przez rząd  rosyjski zakazie i u tru d ­
nieniach wywozu polskiej rudy  przez g ran i­
cę. Gd owej chwili w ydobyw anie rudy  żela­
znej w K rólestw ie Połskiem  ulegało  stale 
zm niejszaniu się, jak  w ykazuje następu jąca 
tablica:

1870 . . . 100.000 ton
1880 . . . 148.000 „
1890 . . . 219.000 „

' ; 1900 . .  . 484.000 „
1906 . . . 3(70.000 „

'1907 . * • 205.000

1908 , , 200.000 ton
1909 , , . 123.000
1910 , , . 173.000

P o  wojnie w niezależnem  K rólestw ie Pol 
ckiem pok łady  ru d y  żelaznej n ab ^p ą , stw ier­
dza inż. F iedler, w ybitnego znaczenia. Z naj­
dują się ono w  4 grupach: 1. w  gubernii k ie ­
leckiej; 2. w  gubernii radom skiej; 3. w  p a ­
śmie górskiem  krakow sko-w icluńskiem ; 4- 
w okręgu Będzina.

W  gubernii k ie łed.dej pok łady  ru d y  żela­
znej znajdu ją  się w Świniej Górze, D aleszy­
cach, Sierakow ie, M arayszu, Mr.Iuszynie,
Piórkow le, M iedzianej Górze, K ,radnej' Gó­
rze, Bukow ej Górze, Dąbrowie, N iedueho- 
wle, O strej Górze i S iupi Nowej.

D obyw anie ru d y  żelaznej w gubernii kie­
leckiej leży odłogiem  od początku  poprzed­
niego stulecia. W  czasach daw niejszych, fłdy 
ruda  wypalana była jeszcze węglem drzew ­
nym, okoliefe K ielc usiane by ły  kopalniam i 
ru d y  żelaznej w zw iązku z hutam i i kuźnia 
roi. Ze zniknięciem  daw nego ' system u h u tn i­
ctw a w ydobyw ania ru d y  zaprzestano tui aj. 
H utnictw o przeniosło się w imic okolice i u- 
mieścilo się w około kopalni wąglft) tam .

tragizmu i nie odsłaniały strasznego naszego 
niedołęstwa. Na poparcie mych słów- przytoczę 
fakt charakterystyczny, niestety nie jako odo­
sobniony, lecz typowy.

Będąc opiokunem pewnej sumy małoletnich, 
ulokowanej hipotecznie na jednym z folwar. 
ków, położonych w obrębie dżwnej P... guber- 
nii, otrzymałem za wiadomienie od właściciela - 
folwarku, że tenże pragnie ustąpić go jednemu 
ze swych nic-daJekieh sąsiadów, do czego dołą­
czył prośbę, czybym nic zgodził się temu nowe­
mu naby wcy nadal pozostawić sumę małole­
tnich, jako ich wierzytelność. Otrzymawszy od 
mego adwokata odpowiednie inform acje co do 
przyszłego nąfc u ey folwarku, oświadczyłem 
moją zgodę i nafciinczyłcm dzień, w którym 
-miałem przybyć do miasta P... celem wyrażeni^ 
w akcie notaryainyr.i zgody na rzeczoną tran- 
sakcyę. Odpowiednio więc do naszego porozu­
mienia w danym dniu stawiłem sic u notaryu- 
Jfea w- mieście i ’...

IV kaneelaryi zastałem owych dwóch panów 
sąsiadów, kupującego folwark i sprzedającego, 
prowadzących ożywioną rozmowę. Oprócz tych 
panów było paru żydkćw, jak  zwykłe, żywo- 
gestykulujących wśród p r a  dszonago poufnego

1 ipna i sprzedaży t zaakceptowaniu projektu 
wpisu do ksiąg, wisząc, że panowie są siedzi 
nie kwapią się z przystąpieniom do ostateczne­
go załatwienia sprawy, zaża lałem, by

gdzie jednocześnie znajdow ały  się p o k ła d y ; dyskursu. Po skorygowaniu aktu transakcji 
rudy  żelaznej. Po zaw arciu pokroju zmiana 
w arunków  gospodarczych w Polsc-o w ym a­
gać będzie pow iększonego w ydobyw ania ru ­
dy żelaznej, wobec czego rozwój kopalni ru ­
dy  te j w  gubernii k ieleck iej musi być brany  
pod uw agę.

W  gubernii radom skiej kopalnie ru d y  że­
laznej są nader obszerne. W ym ienić należy 
następujące m iejscowości: Śam sonów, Su­
chedniów, D rzewica, Przedbórz, S tarachow i­
ce, Tom kow ski Smug, Czerw ona Góra, Par- 
szów, M ajków, W ielkie R udki, Lubienie.
M aleszyn, Tyrchów , Mircza, Bliżyn, R okici­
na, P leśnie wkn, M ostki, Szewno, M iendzica,
Grom adzice, B rody, R ozprasna, M iłków, Sia­
tk a  D alejów , G liniany las, O lcówka, B arko­
wiec, G onarczów , Św inia G óra, G rabalny 
Smug i Górniki. G atunek  ru d y  żelaznej w 
gub. radom skiej je s t bardzo dobry j żelazo 
je s t m iękkie i łatw e do obróbki.

Pok łady  ru d y  żelaznej w  paśm ie gór k ia - 
kowsko-wlełuriskiem  podzielić m ożna na  2 
okręgi: 1 w okręgu Częstochow y i Wielu 
uia; 2. w  okręgu Olkusza i Żarek. Z tym  o 
sta tn im  okręgiem  łączy  się g ru p a  pokładów  
rudy  żelaznej w  okolicy Będzina.

P ok łady  rudy  żelaznej w K rólestw ie Pol 
skiem oceniono były  przez najlepszego zna­
wcę rosyjskiego przem ysłu, v . G livitza, na  
300 mil. ton, z zaw artości.? żelaza m etalicz­
nego w ilości 122 mik ton. O cena ta  u w aża­
na  jest, ja k  stw ierdza inż. F iedler, za zbyt 
m ałą, ; zdaje się, że pok łady  rudy  w K ró­
lestw ie Polskiein są daleko  bogatszo.

Władysław Biegański.
N ieste ty  mało k to  w  Polsce —  czy tając  

nazw isk o B iegańskiego w żałobnej obw ód­
ce, —  zdaje  sobie spraw ę z tego, że um arł 
na jznakom itszy  w spółczesny polski filozof. 
K a ted ry  nn .w ersy teck iej n ie m iał i n ie  szu­
k a ł “  o rozgłos w d a ć  wogóle n ie  dbał sko­
ro  stanow isko  p row incjonalnego  lekarza  
zupełnie go zadow alało Szereg zaś znako­
m itych jego dzieł, filozoficznych, tem  b a r. 
dzej im ponuje, że pow sta ły  w śród  wielkiej 
p rak ty k i lekarsk iej, k tóra w ypełniała m nó­
stw o czasu, a obok p racy  naukow ej (podo­
bno bardzo cenionej) na polu m edycyny. Te 
zreeztą z filozofią dość ściśle łączył. Bodaj 
że „L og ika  m edycyny" (pierwsze w ydanie 
w r. 1894) była, mu w łaśnie pom ostem  m ię­
dzy  obu dyscyplinam i. Dość, że od w ydania 
-/Zasad logiki ogólnej" w r. 1903 B iegański 
ta jm u jó  się ja k o  uczony już głów nie filozo­
fią- n  w szczególności teo ryą  poznania i lo­
giką- W n et po „Z asadach" ukazał się m ały  
„P odręczn ik  logiki i m etodologii dla szkół 

;!  sam ouków ". Rzecz ch arak terystyczna , że 
człow iek, k tó ry  przygodnie ty lk o  chyba 
\y w a ł pedagogiem  dał szkołom naszym  

podręcznik  najlepszy  j to o niebo całe prze­
w yższający  wszy stk ie  inne, Z reg u ły  pod- 
ręca friti szkolne pow stające w K rólestw ie

nie otrzym yw ały praw a obyw atelstw a w 
galicyjskich  szkołach, choćby by ły  najm ą­
drzejsze- Dla tego jednego R ada  szkolna u- 
czyniła przecież w y ją tek  i od, Lał a tem  ucz­
niom VII. k lasy  g im naz ja lne j rzetelną u . 

, sługę.
Ale bo też W ładysław  B iegański by ł w y­

jątkow o jasnym  um ysłem  i k lasycznie  p ro ­
stym  pisarzem. N ajzawilsze kw estye  filo­
zoficzne potrafił -wyłożyć tak , że k ażdy  in, 
.teligentny człowiek m ógł go czytać bez spe­
c ja ln eg o  filozoficznego w ykształcenia. N a­
grodzona przez k rakow ską A kadem ię w  ro ­
ku  1912 „T eorya logiki" pozostanie zape­
wne n a  d ł u g o  ta k ą  encyklopedyą teg u . 
m iejętności dla Polaków  ja k ą  dla. Niemców 
był „System  der L ogik" U eberw ega. Ale 
n a  z a w s z e  pozostanie klasycznym  po- 
m ńikiem  jasnego w ykładu. Jasność  ta  w y . 
n ik ła  po części może głownie z przjTOdzo. 
r.p.go. daru  m yśliciela, ale w niem ałej m ie­
rze także  z najw szechstronniejszego m ożli­
wie opanow ania przedm iotu. B iegański k a ­
żdy problem logiki przem yślał do  sam ego 
dna; najnow sze, to  psychologistyczne. to  
znów m atem atyczne teorye i p u n k ty  w idzę, 
nią konfrontow ał ze swoim punktem  w y j­
ścia teoryopoznaw czym  i w ów czas dopiero 
w ykładał, gdy  m ógł mieć zupełną, w- E a rte -  
zyuszowskim sensie, pew ność siebie. Zre­
sztą badał logiką nie dla logiki. U siłował o. 
panow ać ją  jako  m urow aną drogę do po .

1  i i j  Plilff i i i !  Ę  i!
Jedni! z obywateli w Królestwie, 

nawiązując, do naszego .ra iW n fe­
lietonu" o faktorach, pisze do nas:

K  zakresie pojęć o transakcyach handlowych 
spotykamy w społeczeństwie naszem wciąż jesz­
cze dziwolągi, których jako tako inteligentny 
cudzoziemiec nie mógłby wprosi zrozumieć. 
Zdarzają się na tem polu fakty, które byłyby 
śmieszne, gdyby nie kryły sporą dla nas dozę

nareszcie
akt przeczytano i podpisano. Naraz do grupy, 
naszej podeszło dwóch fakiorów, z których je­
den rzeki, że joszrze prawdopodobnie brak je­
dnej osoby. W mi maniu, że idzie zapewne o 
dostarczenie funduszów nowonaby walącemu, 
uzbroiłem się w- cierpliwość i czekałem znów 
z pól godziny, Gdy jednak czas ten upłynął i do 
czynności prawnej nie przystępowaliśmy i gdy 
z tego powodu okazałem najżywsze zniecier­
pliwienie, odpowiedziano mi, że wina zwłoki po 
mojej stronie, gdyż zebrani c z e k a j ą  n a  m e ­
g o  f a k t o r a ,  k t ó r e g o  t u  n i e  w i d z  ą.

Gdyby sufit gmachu hypotecznego zawalił 
się na nasze głowy, możebym muiej był oszoło­
miony, niż usłyszawszy zdanie powyższe. Ci 
dwaj panowie sąsiedzi, którzy sprzedawali je­
den drugiemu- sąsiedni folwark, nie pojmowali, 
te  można było przeprowadzić jakąkolwiek trau- 
sakcyę bez pośrednictwa diugobrodego pasoży­
ta. Jakież dziwne lenistwo myśli, jakaż apatya 
czynu zmusza ludzi ,do poddawmnia się dobro­
wolnie i oddawania się w szpony i sieci, kultu- 
ralnio o wiele niżej od nich stojących, lichwia­
rzy. A może tu działa zakorzeniony nałóg, a 
może jakiś najfalszywszy i najfatalniejszy 
wstyd, by dwaj o miedzę niemal mieszkający 
ludzie rozmawiali ze sobą o interesach nie ina- 

i czej, jak tylko za pośrednictwem faktorów'
Naturalnie ak t doszedł do skutku. Każdy 

z tych dwóch „dzielnych" obywateli kraju miał 
swego faktora, któremu wypłacił 50 rb. Ja  oby­
łem się bez tego anioła stróża, za co na odcho- 
dnem spotkała mnie taka pochwala, jakiej na­
wet wymarzyć nie mogłem. Oto jeden z fakto­
rów ppdszedł do mnie i kłaniając się, powie­
dział. że takich panów Polaków jeszcze^ nie wi­
dział i dodał, że gdyby wszyscy tacy byli, to 
biedni faktorzy musieliby albo umrzeć , albo 
wyjechać do Ameryki.

Niech czytelnik sam wysnuje Bobie z tego 
obrazku odpowiednie refleksje. M. G.

glądu na świat — do zbadania, czem os ta . 
i tocznie dostępna jest człowiekowi praw da.
\ W ydany w roku  1910 „T rak ta t o  pozna.
' niu i «>ra\Vdzic“ stanowi już pierwsze kroki 
po te j wwmurowanej poprzednio d iedze  u . 
czynione- Od norm  poznania przechodzi tu  
au to r do jego genezy i celu. N iedługo no. 
tem  stać go już na  wykład kom pletnej „T e . 
oryi poznania", której d ruk  ukończy^ się 
tuż przed wojną. ^  obu tych  książek  widać 
w yraźnie, że praghtafirem  Jam esa , w zglę­
dnie hum anizm  Schillera dał polskiem u m y­
ślicielowi niem ało do m yślena. Odrzucił o. 
statecznie teorye poznania ty c h  filozofów' 
dość stanowczo. Ma się nawrot uczucie, że to 
r e f u t a t i o  p r a g m a t i s m i  ja k ą  w  obu 
ostatn ich  dziełach B iegańskiego znajdu je­
m y jest m  swej zwięzłości najnam acalniej 
przekoiij w ującr ze w szystkich, jak ieby  so­
bie m ożna wyobrazić. Ale odrzuciwszy za ­
sadnicze ^ iw ie rd /e n ia  te o ry o .  poznawroze 
pragm atyzm u, w yka za w-1 »y zwłaszcza, świe­
tn ie bezpodstaw ność tw ierdzenia, jakoby  
prawdziwc-m by lo zawsze to , na  czem m o­
żna oprzeć jakąś skuteczną akeyę i jakoby  
w łaśnie t y l k o  to  było prawdziwem —  u- 
znał przecież B iegański słuszność samego 
założenia p rag m aty k ó w  i co w ięcej:-sw oją  
teoryę rozum na na tem samem biolocicznem  
założeniu opad .

Celem ws/.dkicgO poznania jest przew i­
dyw anie a genez* c a ło } fu n k c ji pozndtoh' .-ta­

nowi biologiczna konieczność. T ak  m niej jak  i zw ycięsko przez k o n fro n ta c ję  z wszy- 
; więcej m ożnaby teo ryę  B iegańskiego, na- j stkieroi głów nenii teoryam i poznania daw- 
i zwaną przez niego sam ego p r  e w i d y  - niujszych i now szych czasów. Co najw yżej 
i z m e m ,  streścić. Cały ap a ra t p o zn aw czy jco  do owego przew idyw ania w stecz m ożna- 
jczłow ieka ta k  w jego fizjo logicznych p o d - 'b y  mieć pew ne pow ażniejsze wrotpliwrości. 

staw ach ja k  w  jego, wrśród w iekow ych w y . | Ale i tu ta j —  zdaje mi się —  przyczyną tych  
silków  osią gniotem  w ykończeniu z w szyst- j w ątpliw ości okaże się po głębszem  ich zba- 

; kiem i slałem i form am i, ka tegoryam i i kon -i dan iu  raczej nazw a niż rzecz. P oprostu  wy- 
is trukcy jnem i pojęciam i przedstaw ia a u to r jra z  p r z e w i d y w a ć  w  poezciu języlto- 
j „T rak ta tu  o poznaniu i praw dzie" pako  ee- iwrom w szystkich narodów  (Voraussehen, 
i iowo pjy.ystosow any do w arunków  lu d zk ie -; prevoir itd .) oznacza kierow anie uw agi wy- 
jg o  życia i ściśle t.emi w arunkam i określony, j łącznie ku  przyszłości; s tąd  „przcw idyw anro 
| A w łaśnie rezu lta tem  tych  w arunk ów jest w stecz" w ydaje się czemś w  sobie sprzecz- 
| konieczność ciągłego przew idyw ania. Zaró- nem... G dyby jed n ak  na ęirot -nazwę p r  e w  i-
w no też najp rostszy  ja k  i najbardziej skoro 
p likow any a k t poznania jest, ja k  dowodzi 
B iegański, wnioskiem  z pew nych danych 
czyli poprostu  alitem  przew idyw ania. Zw y­
czajne spostrzeżenie daje  nam  ty lk o  pew ne 

j cechy przedm iotu. G dy mamy poczucie po­
znania całego przedm iotu to  ty lk o  dlatego, 

j że resztę cech przew idujem y. P rzew idujem y 
zaś ńa  podstaw ie porów nania danych nam  
cech z dawniejszem i spostrzeżeniam i. N a tem 
polega celowość zdolności ko jarzen ia  w yo­
brażeń. Nawrot g d y  dociekam y fak tów  p rz e ­
szłych ja k  ty lko  przew idujem y w stecz. Ca­
łe poznanie h isloryczne je s t przew idyw aniem  
w stecz.

Cały -w yw ód^jest przeprow adzony zarów ­
no konsekw entn ie  przez' rozbiór w szystk ich

d y i  m trzeba  było ostatecznie odrzucić —  
d /ie łu  B iegańskiego w artości to  nie ujm ie. 
D okonany przez niego rozbiór funkcyi poz­
nan ia  i jego sposób w yjaśnienia te j funkcyi 
pozostaną na  drodze badań filozoficznych 
słupem , przed k tó iym  każd y  filozof powi­
nien się dłużej zatrzym ać.

Polskim  filozofom współczesnym  może 
przytem  B iegański służyć za wzór pew nego 
rodzaju, że ta k  powiem, naukow ego patryo- 
tyzmn. Polega ten  palryo tyzm  n a  tem . że 
zmartw m yśliciel uw zględniał w  sw ych dzie­
łach zawsze na pierwszem. miej.-rou tw órczość 
filozoficzną polską. N ajm niejsza rozprawra 
przez P o lak a  n ap isana  nic u sz ła  n ig d y  jego 
uw agi, a naw et obce dzielą cy to w ał zaw sze 
w  polskich p rzek ładach , o ile ty lk o  były . Ka-

g ló y n y d i teoiyo-poziinw czyob problem ów , żka z jego  książek  p u o U u u u c z o n a  na  obcy
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Tydzień K. B. K,
g iU a li si^r dow iadujem y, p rzeb ieg  zbiórki 

|Śbd hasłem  „T ydzień  JŁ  B. K .M je s t w  całym  
k ra ju  bardzo  pom yślny. Z arów no w ielcy , ja k  
I  m ali, zam ożni i ubożsi, spieszą, z groszem  
b fiam ym , k tó ry  nap ływ a do głów nej k asy  
K . B. K . w  K rakow ie , zarów no za pośre­
d n ic tw em  P oeetow ej K asy  O szczędności, ja k  
'i przez d a ry  osobiście sk ład an e  w  D elega­
t a c h  K . B . K .  Z w iększych  ofiar wym ie­
n iam y , ja k  n astęp u je :

H r. A ndrzejew a PotocMk złożyła 5000 K , 
K s. P ra ła t  Słepicki 1000 K , a  n ad to  p ier­
ścień z ło ty  z am etystem  i z ło ty  łańcucn k a ­
non iczny , e. k .  N am iestn ictw o 1QC0 K , H e­
len a  z Sapiehów  hr. S tadn icka  1000 K , To­
w arzystw o  W zajem nych Ubezpieczeń w  K ra ­
kow ie 1500 K , P ow iatow y K om ite t Brzeski 
1000 K , K lub P raw ników  w  F ra k o w ie  1000 
K , A rtu r Z aręba Ciełcki 500 K . E dw ardow ie 
'Janczew scy  d la  uczczenia pam ięci H enryka 
S ienkiew icza 630 K , n a  te n  sam  cel Semi- 
naryum  nauczycielsk ie  m ęskie w  K rakow ie 
106 K  56 h., Hr. Tadeuszow ie T H eduszyccy  
5000 K , P . H upkow a 300 K , H r. Zofia Za­
m o y sk a  300 K  i t. d.

Ź prezydyum  K . B. K . w  K rakow ie in for­
m u ją  n as , że szczegółow y w ykaz w szystk ich  
k w o t, złożonych n a  rzecz „T ygodn ia  K . B. 
]£.“ , ogłoszony zostam e w  czasie później­
szym.

EGON P F T R I NA K . B. K .

J a k  już  donosiliśm y, E gon  P e tr i oojaw ił 
chęć okazania  w dzięczności naszem u społe­
czeństw u  aa  św ietne przyjęcie, k tó reg o  sta­
le  doznaje, oddaniem  jednego ze swych kon­
certó w  n a  cełe dobroczynne. D ow iedziaw ­
szy  się  o tygodn iu  E . B. K ., a r ty s ta  sam o­
rzu tn ie  ośw iadczył, że w ystąp i n a  te n  cel, 
rezy g n u jąc  z w szelkiego h o n o ra ry im . Ze 
'w zględu n a  inne zobow iązania a rty s ty , kon ­
cert te n  odbędzie się dopiero po  t re d n iu  K . 
B. K., m ianow icie w e środo rl:i. 14 b. m. 
w  sali „S oko ła" o godz. 7 i pół wieczorem. 
Co do pwugramu, m ożem y donieść, że a r ty ­
s ta  w ykona  trzeci (najvńekm eiszv) rocznik 
„ L a t w ędrów ki11 L iszta, k tó ry ch  dw ie p ierw  
sze części ubiegłej niedzieli w yw arły  ta k  
g łębook ie  w rażen ie  w  odtw orzeniu w ielkie­
go a rty s ty . P ięk n y  czyn P e łn e g o  zapam ięta 
sobie ■ społeczeństw o polskie, d odając  do  tu  
zn an ia  d la  jeg o  sztuk i szczerą sym patyę, 
k tó rą  pozyska ja k o  człowiek.

B ilety  n a  k o n cert od południa dzisiaj w  
k ' — m i F . llberta.

KRONIKA.
KALENDARZYK KOŚCIELNY. Dziś w sobotę 

8Ś. Scholastyki, Ireneusza i Wilhelma. — Jutro 
w niedzielę Zjawieni* N. M. P. w Lourdes; św. 
Feliksa.

K A LEN D A R ZY K . ASTRONOM ICZNY. W.chód 
•łońca nuntoranśe mą jutro o godz. 7 mią. 01; -ą- 
ehóń pnty)«da «v godz. 4 min. 47 Długość unia 
godzin 9 *  V  49,

‘ K łaków, dnia 10. lutego 1917.
Juz nad ranem odgłosy ulicy zapowiadały 

silny mróz. Świadczyły o tem  przyspieszone 
kłoki przechodniów i  skrzypiąca pod nogami 
lod owa powloką chodników. Pod piekarnią ucze­
stnicy ogonków przytuleni do siebie ogrzewali 
się wzajemnie organiezcem ciepłem ,. wkrótce 
ogon ten zniknął, piekarnia szybciej jak zwykle 
dostarczyła ehieba. Przed ósmą rozpoczął się 
ruch szkolnej mlod" która biegiem zoążała do 
•szkół. Prześlicznie wyglądały planty. — Słońce 
krwawo wschodzące, rzuciło refleksy światła 
na gmach Towarzystwa Wzajemnych Ubezpie­
czeń. Zdafwało się; że z wszystkich jego okien 
buchają płomienie, a  figura św. Floryana, umie­
szczona na dachu, gasi pożar.

Konary drzew plantacyjnych okryte puchem 
śniegu iskrzyły śią brylantami świateł zapoży­
czonych z odbiasJ ’v wschodzącego słońca. Temu 
niepowszedniemu obrazkowi zapowiadającemu 
dalsze mrozy przypatrywała się młodzież szkol­
na i przechodnio. Pod Hotelem . Krakowskim 
żebrak o jednej nodze stal przytulony do ściany 
1 skostniałą rękę wyciągnął po jałmużnę. Nie 
zwraeano nań uwagi, jedni niemieli grosza, dru­
dzy otuleni w fulra i płaszcze byli za wy-

język , daw ałaby  w sk u tek  tego  cudzoziem ­
c o m  w cale w ysokie w yobrażenie zarów no o 
po lsk im  filozoficznym  ru ch u  współczesnymi 
ja k  i o  jeg o  w  Polsce trad y cy i. T y lko  w  ten  
ju zy  tem  sposób m ożna u trzym ać ciągłość 
naukow ej p racy  m iędzy pokoleniam i a  ty l­
k o  ten  naród , u  k tó rego  je s t ta k a  ciągłość, 
może w y tw arzać  w łasną, odrębną ku ltu rę . 
B iegańsk i w poszukiw aniu  rodzim ych zja­
w isk n a  polu filozofii nie w ahał się zag lą­
dać i do  poetów . Je g o  śliczna rozpraw a p. t.: 
„F ilozofia M ickiew icza" wymów nie o tem  
św iadczy.

B yłby m iał m ożność silniejszego oparcia 
się na  "tych rodzim ych p ierw iastkach  gdyby 
b y ł za wole p racy  obrat sobie e ty k ę  lu b  m e­
ta fizy k ę . W  „T rak tac ie  o poznaniu i p raw ­
d z ie ' orttz w  „T eo iy i poznan ia" są  pevTie 
w skazów ki n a  to , że się k u  zagadnieniom  
m etafizycznym  m yśl jego już k ierow ała . N ie­
s te ty  najstraszn ie jsze  z tych  zagadnień  —  
śm ierć przedw cześnie o toczyła  tę  m yśl sw ą 
w iek u irtą  T ajem nicą.

A ledw ie przekroczy! GO-ty ro k  życia, by ł 
w  pein i sił um ysłow ych i p ra c y  i n iejedną 
jeszcze znakom itą  k s ią ik ą  mógł n aró d  sw ój 
obdarzyć.
* .Y.ielka, ogrom na szkoda!

i .  Ujejski.

godni, by sięgnąć reką >lla podzielenia się z nę­
dzarzem.

Przechodziły oddziały wojska, dążące miaro­
wym krokiem z koszar, a  tu  i ówdzie małe 
grupki jeńców rosyjskich spieszyły do pracy.

Widzieliśmy ciekawy tren  złożony z dziesiąt­
ków wózków zaprzężonych w psy, wiozących 
węgiel. Naeiyjenie asfaltów pod Floryanką 
pomagało psim zaprzęgom w pracy. Gdy zbli­
żały się ku nlicy Karmelickiej rozpoczęła, się 
dopiero ich praca, k tórą  jedne spełniały spokoj­
nie, inne szczekaniem witały próżnujących, wol­
nych od przymusu pracy rwyeh towarzyrzy. 
Na targ  zaczęły się schodzić panie w towarzy­
stwie kucharek, które przeszukiwały kosze i 
blaszańki kobiet wiejskich gardzących taryfą 
maksymalny i chętniej sprzedających „spółkę" 
L j. niezbierane mleko w sieniach domów, 
gdzie nie sięga oko nadzorców targu.

Wczoraj wieczorem widzieliśmy nowomodny 
ogonek przed sklepem p. Lenerta oczekujący 
na rozdział spirytusu denaturowanego, kupo­
wanego do maszynek spirytusomych dla zao­
szczędzenia węgla. Wogóle żyjemy pod znakiem 
najrozmaitszych ogonków, przejściowych, jak 

wszystko w okresaeh przeżywanego czasu.
7*-------------

Z miasta.
OPIEKA NAD DZIEĆMI EWAKUOWANEMU

Komitet opieki nad dziećmi ewakuowanemi ze 
wschodniej Galicyi prowadzi dalej energicznie 
swą dobroczynną akcyę zaopatrzenia tej bie­
dnej dziatwy w najpotrzebniejszą odzież. W 
tym celu na podstawie dokładnych wykazów 
dzieci w poszczególnych powiatach zakupiono 
wielki zapas materyałów, z których sporządzono 
bieliznę i ubranie. Artykuły to roznosi się na 
miejsce, gdzie wydelegowane z Komitetu panie 
rozdzielają je przy pomocy przedstawicieli sta­
rostw, kom°nd rejonowyeh i organów gminnych 
tudzież osób prywatnych godnych zaufania. W 
ostatnich czasach dopełniły tego zadania połą­
czone w obecnej porze i warunkach podróży z 
niemałym trudem w powiatach strzyżom 3kich 
p. Adamowa Żuk Skarszewska, .w limanow­
skim p. Marya Michałowska z Różą Popielówną.

W pierwszym oddał cenne usługi w czynno­
ściach rozdawnictwa Komendant rejonowy; po­
rucznik Roman Jordan, w drugim dopomogła 
wielce w p.acy niezmierna czynność i gościn­
ność marsz iłkowstwa Marsów właścicieli Lima­
nowej.

Rozdano: Trykotów 678 sztuk. Sukien dla 
dziewcząt 663 sztuk. Ubrań dla ehłopców 508 
sztuk. Koszul 850 sztuk. Kaftanów osobnych 
38 sztuk. Bcrlaczy ciepłych 627 par. Butów 305 
par. Razem 3669 sztuk i  par odzieży. Prócz te­
go 150 m. materyału na koszule, 101 m. mate- 
ryału na ubrania dla chłopców, 100 m. materya- 
tu na  suknie dla dziewcząt. Razem 351 m. ma* 
teryalu.

W magazynie jest do rozporządzenia jeszcze 
różnych materyałów metrów 4,397.95. Koszul 
211 sztuk Trykotów 117 sztuk. Spodnie 41 
sztuk. Sukien dla dziewcząt 61 sztuk. Kaftanów 
20 sztok. Butów 152 par. Kamizel 36 par. Ko- 
*zta wynosiły razem 60 947 kor. 91 Lal.

Z otrzymanych subwencja składek uzyskano 
K 67.695 hal. 25. Wydano 60.947 hal. 91 Kasa 
ma K 6 747 h a l 34.

Dotąd zgłosiły powiaty: Dąbi rwa, Dębica, 
Dobromił, Biała, Gródek, Jaworów, Kolbuszo­
wa, Łańcut, IiśLo, Myślenice, Nisko, Pilzno, 
Przemyśl, Mościska, Przewoisk, Ropczyce, St. 
Sambor, Tarnobrzeg, Wadowice, Żjrwiec — łą­
cznie 8 300 dzieci.

Prócz tego znajdują się jeszcze ewakuowani 
w powiatach: Cieszanów, Lubaczów, Sambor, 
Rudki, Drohobycz, Skale, Jarosław , Sanok, 
Brzozów, Urybów, Gorlice, Nowy Sącz, Bochnia, 
Brzesko, i Komitet oczekuje w najbliższych 
dniach dokładnych wykazów, ile dzieci jest w 
tych ostatnio wymienionych powiatach.

Wobec olbrzymiego zapotrzebowania i wiel­
kiej drożyzny artykułów przyoJziewczych za- 
cnodzi nagląca potrzeba wydatnego zasilenia 
funduszów, które jak  wy nika z powyższego ze­
stawienia, są na wyczorpamu.

REW IzYA PIEKARŃ. Dyrekcya policyi za­
rządziła wczoraj wieczorem rew izję piekarń 
krakowskieh w celu stwierdzenia czy piekarze 
nie przechowują wypieczonego chleba, oraz czy 
mąkę otrzymaną z magistratu natychmiast zu- 
żytkowują na wypiek chleba. — U publiczności 
bowiem rozpowszechniło się mniemanie, że pie­
karze mąkę otrzymaną z miejskiego Biura a- 
prowizacyjnego w małych ilościach rezerwują 
do następnego rozdziału mąki i później naraz 
zużj tkowują. Ponadto publiczność często zarzu­
ca piekarzom, że przechowują chleb dla prote­
gowanych" odbiorców. Czy te  zarzuty są słu­
szne i uzasadnione pokażą wyniki rewizyi wczo­
raj przeprowadzonej.

Przy tej sposobności podnieść trzeba, że za­
rząd miasta widocznie nie dość energicznie za­
biega o dowóz mąki; który od dłuższego czasu 
jest nieregularny i nie pokrywa normalnego 
zapotrzebowania. Wojenny Zakład obrotu zbo­
żem, mający siedzibę w Krakowie, może co­
dziennie stwierdzić, jak dotkliwą klęskę dla lu­
dności m iasta powoduje nieregularny dowóz 
mąki i brak zapasów w zarządzie gminy. Do­
bra wola i energia kierownictwa Zakładu mo- 
gdyby tu wiele zmienić na lepsze.

POŚWIĘCENIE ZAKŁADÓW. W piątek 2 
b. m. w domu przy ulicy Podzamcze 1. 30, w 
którym mieści się Klub Krakusów i Opieka po­
zaszkolna dziewcząt, odbędzie się poświęcenie 
tychże zakładów przez księcia Biskupa Sapiehę 
przy licznem zebraniu pań komitetowych, go­
ści i zebranej dziatwie, na której podniosłe go­
rące słowa Dostojnego Pasterza silne zrobiły 
wrażenia.

W niedzielę dnia 11 o godzinie 4-ej po połu- 
łudniu odbędzie się w tymże samym lokalu 
przedstawienie dziewcząt i otwarcie wystawki 
robót, wykonanych przez nie, k tó ra  trwać bę­
dzie włącznie do wtorku 13 b. m. Zwiedzać ją  
można od 10—12 i od 3—7 godziny.

WYKŁAD O. WORONIECKIECO rozpocznie 
się dzisiaj o godzinie 6.15 wieczór w sali Koper­
nika w Collegium Novum.

Z TEATRU IM. JUL. SŁOWACKIEGO. Dzi­
siaj wchodzi na  afisz arcydzieło Moliera — 
„Sawantki", mająee na naszej scenie świetne 
tradycye. Nieśmierteln i  komedya Molierowska 
grana będzie w poetycznym przekładzie Lucya- 
na Rydla a obsada ról głównych, jaką tworzą 
pp. Czaplińska, Kosmowska, Górska, Kamiń­
ska Modzelewska, Feldman, Stanisławski, No­
skowski, Biegański, Nowakowski i Trzywdar— 
zapewniają także i obecnie doskonale wykona­
nie.

Jutro przed południem o godzinie 11 i pół od­
będzie się w gmachu teatru  poranek symfoniczny 
urządzony na rzeez biednych dzieci krakow­
skich i ludności ewakuowanej, pod protektora­
tem pań: Eksc. Ady Lukas, małżonki komen­
danta twierdzy i Prezydentowej Wilhelminy Le- 
owej. Na program tej niezwykłej u nas audy­
c j i  złożą się utwory: Brahmsa, Beethowena i 
Liszta — wykonane przez p. Maryę Salz-Zim- 
mermann. Po południu o godzinie 3 powtórzony 
będzie cieszący się stałem powodzeniem „Faun“ 
E. Knoblaucha z p. Leszczyńskim w kapitalnej 
roli tytułowej; wieczorem po raz drugi „Sa­
wantki1'.

Z MIEJSKIEGO TEATRU LUDOWEGO. Dzi­
siaj wznawia scena ludowa zawsze milo witane­
go „Ptasznika z Tyrolu" z p. Kalińskim w par- 
tyi, tytułowej. Ju tro  po południu wyjątkowo o 
godzinie wpół do 3 „Uygia" Barreta — która 
tak  entuzjastycznie przyjęta wypełnia stałe sa­
lę naszej drugiej sceny; w :eczorem pogodna ko­
medya Z. Przybylsldego „Wicek i Wacek".

KONCERT SYMFONICZNY. W zapow iedzi 
nym na niedzielę dnia 11 b. m. koncercie sym ■ 
fonicznym orkiestry, złożonej z muzyków gar­
nizonu krakow. bierze udział jako solistka 
piańistka krakowska, p. Marya Salz-Zimmer- 
mann, znana zaszczytnie z dawniejszych wystę­
pów na estradzie krakowskiej. P. Zimmermann, 
k tóra sfudya pianistowskie odbyła w konserwa- 
toryum i u LeszetyeKiego, występowała z wybi- 
tnem pou odzeniem w Wiedniu, Berlinie, Lipsku 
i innych miastach niemieckich, zyskując wszę­
dzie uznanie krytyki. Pianistka wykona z or­
kiestrą pod dyrekcya Dra Plesśa koncert for­
tepianowy Ć-moll Beethovena. Bilety na kon- 
ceit sprzedaje kasa Teatru miejskiego im. Jul. 
Słowackiego.

KONCERT BURMESTRA. W niedzielę dnia 
11 b. m. odbędzie się w sali „Sokoła" drugi w 
tym sezonie koncen, znakomitego skrzypka, 
prof. W. Burmestra. Program będzie następu­
jący: 1. Schubert: Sonata D-dur, 2. Mendels­
sohn:. Koncert skrzypcowy E-moll, 3. Liszt: Lie- 
bestraum, Schulz-Evler: Parafraza walca „Nad 
modrym Dunajem" — wykona pianista Emeryk 
Kris, który także objął akompaniament. 4. Hum- 
mel-Bunuester; Walc, Padre Martini — Burme- 
3tier: Gawot, Field—Burm ester: Walc, Schu­
bert—Burm ester: Moment musical, Sinding— 

Eurmester: Walc, Willy Durnie ster: Gawot i Se­
renada. Nleliciu6 pozeot&ie bilety sprzedaje 
księgarnia F. Eberta w  hoteru Saskim.

WYWÓZ Z KRAKOWA. W ostatnim czasie 
po lic ja  codziennie prawie przytrzymuje różnych 
handlarzy i spekulantów usiłujących wywozić 
z okręgu twierdzy artykuły żywności. Wywo­
zem trud rią  się także niestety niektórzy fun- 
keyonaryusze państwowi. Wczoraj ru p. polieya 
aresztowała dwóch funkeyonaryuszów, którzy 
wywozili do Wiednia smalec, słoninę, kiełbasy 

it. p. artykuły. Towar oczywiście skonfisko­
wano, a przeciw winnym wdrożono śledztwo.

Z Polski i ze świata.
Z BIAŁEJ donoszą nam: Podobnie jak  lat 

poprzednich zakrzątały się dyrekcya miejsco­
wych szkół polskich T. S. L. około stworzenia 
komitetu celem przysporzenia funduszów na 

cele t. zw. „Gwiazdki", a raczej rozdawnictwa 
obuwia i odzieży między u l agą młodzież 
szkól polskich . Protektorat nad koniitetem 
przyjęli: pani marszałkowa Anna Niezabitow­
ska oraz wiceprezydent Rady szk. kraj. Dr Fry­
deryk Zoll. Dzięki nader serdecznemu zajęciu 
się sprawą „Gwiazdki" przez protektorów oraz 
szereg uproszonych pań i panów materyalny 
efekt zbiórki był bardzo pomyślny. Z subwencyi 
oraz zbiórki pań komitetowych na listy skład­
kowe zebrano poważną kwotę 5.313 kor. 66 h., 
której użyto na zakupno obuwia i odzieży dla 
dzińtwy. Uboga młodzież kresowa, która dzię­
ki staraniom i ofiarności rodaków nawet w 
tym ciężkim roku wojny doznała takiej pomo­
cy, zapisze we wdzięcznych sercach na długo 
nazwiska tych, który starali się ulżyć jej cię­
żkiej doli.

OPODATKOWANIE NA ARMIĘ POLSKĄ. 
„Dziennik Łódzki" donosi: Komisy a, utworzo­
na przy łódzkiem J3tow. nauczycieli chrześcijan 
dla uzyskania funduszów, pochodzących z do­
browolnego samoopodatkowania się nauczyciel­
stwa łódzkiego na dochód skarbu polskiego 
dla armii polskiej, przystąpiła do wcielnia po­
stanowienia w czyn. Samoopodaikowanio się 
jest obowiązującem każdego nauczyciela, zaś 
norma ofiary ca  wojsko polskie, pozostawiona 
do uznania każdego ofiarodawey. Na liście de- 
klaracyj jednakże wpisywane są sumy, które 
•swą wysokością świadczą dowolnie o szlache­
tnej ofiarności nauczycielstwa na cele wojska 
polskiego".

ZAKAZ PIEŚNI PATR-. W K O ŚC IE L ^ Mo­
skiewska „Gazeta Polska" z 16 stycznia dono­
si, że biskup tyraspolski, ks. Kcssler, Niemiec, 
zarządzający dyecczyą, w której znajdują się 
krociowe kolonie niemieckie, rozesłał do pod­
władnych mu księży następujący okólnik:

„W odpowiedzi na raport z dnia 23/IV za Nr. 
226 zawiadamiam, że zabraniam surowo śpie­
wania pieśni patryotycznych w kościele; tych, 
którzy nie wypełnią mego zakazu i zakłócą w 
kościele porządek, pozbaw lam prawa przy jmo- 
v an ia  św. Sakramentów. Jeżeli rozporządzenie

to nie podziała, odłam W. Pana do rozporządze­
nia władzy cywilnej".

ZAPISY Ś. P. ADa MSKIEGO. Z Wiednia do­
noszą, że zmarły tam w październiku ś. p. Te­
lesfor Adamski, dyrektor Kółek rolniczych, po­
czynił znaczne zapisy. I tak  zapisał 16.000 kor. 
Tow. pomocy naukowej im. Marcinkowskiego 
w Poznaniu, Zarządowi gł. Kółek rolniczych 
we Lwowie 8000 kor., Związkowi ekonomicz­
nemu Kółek rolniczych 7000 koron.

ODZNACZENIE PRIMADONNY. P. Janina 
Korolewici-W aydowa za swą ofiarną dziełal- 
ność na polu filantropii wojennej otrzymała 
rzadkie odznaczenie. Jest to wielki krzyż, o 
granatowej emalii, z orłem białym na polu czer- 
wortem, otoczony złotą wstęgą, na której bie­
gnie napis. „Samarytańskiej zasłudze". Krzyż 
ten udzielany jest, w rzadkich okazyach, przez 
departament opieki legionowej osobom, które 
położyły szczególniejsze zasługi na polu dobro- 
czynno-humanitarnem na cele inwalidów-żoł- 
nierzy polskich. P. Korolewicz-Waydowa jest 
kawalerem 12-ym z kolei tego zaszczytnego 
orderu.

KANDYDATURY CIESZYŃSKIE. „Silesia", 
por/tarzając inform ację o czterech kandyda­
tach na mandat pose'ski z Cieszyna, dodaje, 
że mówią też o kandydaturach radcy cesarsl ie- 
go Lewińskiego i burmistrza bogunrńskicgo 
Dra Otta.

Z BRAKU WĘGLA. Dnia 8 b. m. od godz. 
12 w południe dla braku węgla, ruch na wszy- 
stkicn liniach tramwaju eloktrycziikro w Pra­
dze został bezterminowo wstrzymany.

EMIGRACYA DO AMERYKI. Pisma berliń­
skie przyniosły wiadomość o ograniczeniu <jmi- 
gracyi zamorskiej. Sonat Stanów Zjcdńpdzonynb 
przyjął wniosek, który 04 głosami przeciw 7 
oświadczył się za zamknięciem analfabetom dro­
gi do zarobków w Ameryce. Wniosek ten już; 
raz nie znalazł sankcyi Wilsona.

Ograniczenia to poparte są przez roprezentan- 
tów związków robotniczych, starających się o 
podniesienie stopy zarobkowej w Ameryce. We­
dle pism szwajcarskich Wilson ma hy<3 obe­
cnie bardziej skromny dla wprowadzenia ogra­
niczeń oiuigraeyi, aczkolwiek sfery wićkszogo 
przemysłu i handlu ograniczenie emigrneyi uw a­
żają za nieszczęście dla rozwoju przemy nowe­
go, Stanów Zjednoczonych. Pojawiają się co 
raz częściej artykuły omawiając rosnącą kon­
kurencję produkcyi japońskiej, która obfituje 
w tani surowiec, taniego i licznego robotnika 
opanuje rynki zewnetrzengo handlu.

Zarządzenia te o ile znajdą Eankcyę. niedot- 
kną naszego kraju, który po wojnie podejmując 
odbudowę, nie będzie w stanie dostarczyć przed­
wojennej cyfry emigrantów, zwłaszcza, że sa­
modzielne życie gospodarcze stworzy pracę dla 
uszczuplonych przez wojnę rodzinnych sił ro­
boczych.

z a w i a d o m i e n i a  i  k o m u n i k a t y .
Z KOŁA POLONISTÓW U. U. J . W ykład p. 

L. Bończy p. t.: „O umiejętności mowy i wymo­
w y" zapnu iedziany na 11 b. m. odbędzie się 18 
b.n*. o godzbdrj Ł popołudniu w oafi Kopernika 
Uniw. Jag . Pozostałe bilety są do nabycia w 
„Kole Polonistów" Coli. Nov. II p. od godziny 
12—1 przedpoł. i w  księgam i Eberta przy ul. 
Sławkowskiej.

WYSYŁKA PRÓBEK. Dyr. poczt komunikuje: 
Wysyłka próbek towarowych jest odtąd dozwolo­
na t.ylko do następujących poczt polowych i eta­
powych, oznaczonych numerami: 2; 11; 14; 23; 24; 
06; 33; 37; 51; 53; 55; 76; 77; 79; 85; SS; 90; 95; 
102; 103; 105; 107; 109; 111; 117; 138; 145; 147,
148; 150; 155; 166; 167; 171; 175; 176; 177; 178;
179; 180; 182; 183; 184; 185, 183, 192; 193; 195,
196; 197; 1P8; 199; 203; 205, 208; 209; 212; 218;
220; 221; "22; 223; 224; 226: 227; 230; 232; 839;
240; 243; 244; 245; 246; 250; 255; 256; 258; 259;
262; 268; 269; 272; 274; 275; 278; 277; 279; 280;
282; 284; 286; 287; 288; 289; 291; 292; 294; 295;
296; 297 ; 298; 302; 304; 306; 307; 316; 324; 332;
"3h; 335; 337; 339; 34*>; 343; 350; 354; 356: 357;
353; 359; 360; 361; 364; 366; 369; 370; 372: 373;
374; 375; 376; 378; 380; 381; 382; 383 ; 385; 386;
388; 389; 390; 391; 392; 393; 395; 398; 399; 461;
103; 404; 405; 400: 407; 408; 40£; 412, 418; 420;
421; 423; 428; 431; 432; 436; 437; 440; 444: 508;
510; 511; 512; 514; 515; 516; 517; 521; 522; 525;
60!; 602; 605; 607; 608; 611; 612; 613: 616: 625.

Do stałych etapowych urzędów pocztowych na 
okupowanych terytoryach są próbki towarowe na­
dal bez zmiany dopuszczone.

ETAP. URZĄD POCZT. 77 RIJECE. Dyr. poczt 
komunikuje: Na terytoryum Czarnogóry otwartym 
został dla ruchu prywatnego etapowy urząd po­
cztowy w Kijeka. Dopuszczone są do transportu 
w obrocie: a) do tego urzędu: Karty koresponden­
cyjne, listy druki (gazety) i próbki towarowe: b) 
od niego: Karty korespondencyjne, otwarte listy 
druki (gazety) i próbki towarowe. Funkcjonuje on 
także jako poczta połowa dla przydzielonych mu 
oddziałów, komend, urzędów i zakładów wojsko­
wych. Przesyłki polecone prywatne nie są w ża­
dnym kierunku dopuszczone.

SKŁADKI ZŁOŻONE W ADMINISTRACYI 
„GŁOSU NARODU".

S p r o s t o w a n i e .  W arze 24 „Głosu Narodu" 
z dn. 28 stycznia w rubryce „Składek" zostało 
mylnie wydrukowanych kilka pozycyj, co niniej- 
szera prostujemy, a mianowicie: N a  M a c i e r z  
C i e s z y ń s k ą  złożyli: Kazimierz Piijcz 3 K; 
Antoni ' hipnicki w Jaśle 10 K; Bohdan p s z ­
czyński 5 K; Tadzio ze Średniej Wsi 1 c. A.izi- 
mierz Jarema w Jaśle 30 K N a  w d o w y  i s i e ­
r o t y  po  L e g i o n i s t a c h  złożyli: Dz:eci szk. 
ze śmiegawy z okazji imienin X. - atcchcty 10 R.; 
Zebrane na wieczorku przyjacielskim u pp. Wa- 
lentów 25 K; Baronowa LńpAwska zamiast po­
dziękowań kondolencyjnych 10 K; Uezenice pry- 
watnogo Seminaryum naucz, żeńuk. w Rzeszowie 
z okazyi imienin dyrektora zakładu p. Jana Le- 
biedzkiego 00 K 20 h; Grono powstańców 7, r. 
1863/4 zamiast składki na ucztę 71 K; X. Józef 
Gacek jako dochód z „Jasełek" odegranych przez 
dzieci szkolne parafii Witanowiee 25 K.

R epertuar te a tru  im. Ju liusza Słow ackiego.
S o b o t a  (wznowienie) „Sawantki" komodva 

Moliera.
N i e d z i e l a :  Poranek symfoniczny o godz.

w pól do 12-tej przedpol. — po południu o godz. 
3 „Faun" komedya E. Kpoblaucba — wieczorem 
„S;i wantki"-Moliera.

P o u i-c d 7.1 ą ł e k: ..Prnnysł panny Franciszki"- 
W t o r e k :  „Sawantki".
Ś r o d a :  „Wilki w nocy".
C z w a r t e k :  „Sawantki",

P i ą t e k :  „Wilki w nocy".
S o b o t a  (nowość). „Zmartwienie, pana Kamel- 

beina" komedya Stefana Krzywoszewi kiego.
N i e d z i e l a  popołudniu: „Oj młody, m irly“ —i 

wieczorem: „Zmart rrienie pana Kameibeina".

R epertuar tea tru  Indowego,
S o b o t a :  Przedstaw. popuL dla m l szł. ó 8 

popoł. „Towarzysz pancerny — wieczorem; wznoy 
wienie „Ptasznik z Tyrolu".

N i e d z i e l a  popoł. o g,>dz. pół do S-cljj „Lyy 
gia" — wieczorem: „Wicek i Wacek".

N auka, literaturay sztuką.
STANISŁAW ROSTWOROWSKI. „Szablą I 

piórem", Kraków 1916.
Podporucznik Legionów p. SL Rozstworowskl 

dał wartościową książkę. Nio przez to, jakoby 
napisał rzecz pełną zalet artystycznycn, bo szki. 
ce jego nie są tworami sztuki i nie mają do te . 
go pretensyi, alo że nader żywo i zajmująco 
przedstawił bogate pasma, przeżyć ułanów poU 
skich na wojnie. Autor nie należy do rzędu pisa. 
rzy, którzy malują hit«'v i smreia tylko na tlei 
posłyszanych opowiadań S/.aUa jego nie rdze­
wiała w poehwie, a w chwilach odpoczynku 
pióro opowiedziało chwalebno czyny polskiego 
ułana. Z plastyką opisuje p. ltozt.worowskl boba* 
terstwo konnicy polskiej. Z czcią i serdeczncmi 
uczuciem maluje postać rotmistrza Wąsowicza,' 
dalej Włodka, Kisielnickiego i iiutyeli. Nie brak 
też wśród tych opowiadań szkicu poświęconego; 
nieodłącznemu towarzyszowi ulana, co dzieli % 
nim wszelkie trudy wojny i niejednokrotnie gi* 
nic razem z swym pam in od kul nieprzyjaciel­
skich. „Nasze szwadronowe konie", to jeden! 
z najudutiii.-jszycli rozdziałów książki, z któie- 
go dowiadujemy się historyi,  obyczajów i sym­
patycznych właściwości rumaków dzielnych ur 
i:'! iłów.

Z tlirżom mirjsuumi z rozrzewnię-*
nicm czyta się te bezpośredniością tchnące żoł­
nierskie wspomnienia które stanowić będą jeden 

więcej histotyczny dokument męstwa i poświę. 
epr.ia Legionów polskich. ez.

CZASOPISMO GÓRNICZO-HUTNICZE. Zew' 
szyt Nr. IV zawiera treść następującą: Unaro-t 
(łowienie przemy-:łu naftowego: luż. gór. Mai 
ryati Szydłowski. Uboczne opory ruchu w w y. 
ciągach kopalnianych: Prof. gór. Karol Milko, 
wski. Zamykanie wmly przy pomocy pierście. 
nia gumowego lub ołowianego: Stanisław Ba. 
czyńśki. Kilka •dów >j gnligcjsktem hutnictwie 
Żelaznem: laż. Zenon Jcdrkiewicz. O gazach' 
ziemnych: Aleksander Ost. Przemysł górniczo, 
hutniczy na górnym Śląsku- Emil Caspari. Ba. 
dania geologiczno terenów naftowych na wy.* 
spie Sumatrze — z ilustracjam i: Dr. K. Tolwiń. 
ski. Zjazd przemysłowców naftowych: K. Z. W y. 
twórczość węgla w Austryi w miesiącu paź.1 
dzicmiku i listopadzie 1910 r.: T. F. Borysław, 
ski okręg naftowy Sprawy bieżące. Wspomnie. 
nie pośmiertne. Sprostowanie. Redakcya i Ad-i 
mimsiracya: Kraków, ul. Pańska 7. Przedpłata 
ro :zna 18 kor. Numer pojedynczy 2 kor. Czaso. 
pismo góm. hutnicze" wychodzi regularnie w! 
drugiej połowie każdego miesiąca i by w? ro tą 
syfonu bezzwłocznie prentnneraTorurn.

W iadom ości gosp od arcze .
PODRÓŻE KUPIECKIE DO RUMUNII. Izba

handlowa i przemysłowa w Krakowie zawiada. 
mia, iż podania o zezwolenie na podróże ćą 
Rumunii w sprawach handlowych wnosić nał 
leż.y do c. k. Austryackiego Muzeum handlo­
wego vv Wiedniu (I. Berggasse 16). W poda­
niach wolnych od stempla, przytoczyć trzeba 
ceł, powód i czas trwania podróży, przypuszczał, 
ny wyjazdu oraz dokładny adres podającego 
się. Do próśb załączyć należy przepisany p a . 
szport, opiewająey wyraźnie na podróż ao ob­
szaru okupowanego w Rumunii.

PRUSKI ZARZĄD GÓRNICTWA złożył przed 
sejmem sprawozdanie ze swych czynności w ro . 
ku 1916. Sprawozdawcą był pruski minister! 
handlu. Ograniczenie produkcyi tłumaczy] mini-j 
ster pow ołaniem pod broń .wielkiej ilości górni* 
ków co szkudliwie odbiło ńę nietylko w góM 
nictwie węglowym lecz także w eksploatacji 
bogatych złóż soli pota sowych, w  kopałniacłą 
rudy, dotykając temśamem hutnictwo.

Pomimo wielkich przeszkód w produkcyi gór-5 
uiezej cyfra jej nie jest niepokojącą, gdyż war-j 
tość wyprodukowanej w roku 1915 płodów gór-/ 
niczych wynosiła 278.2 milionów marek pod-/ 
czas, gdy rok 193.4 zamknięto cyfrą 232.4. Zysk] 
czysty w roku 1915 wynosił 44.8 mil. marelo 
zaś w roku 1914 tylko 14.8 mil. marek. Rość rw-l 
Lotników zajętych w górnictwie pruskiein spa­
dla. z powodu poborów wojskowych o 7.384 lu . 
dzi i ogółem zatrudniał przemysł górniczy •  
końcem roku 1915 — 68.928 ludzi. W  miarę 
poborów wojskowj ch wypełniano powstające 
luk1 kobietami — których w górnictwie pracuje 
w Niemczech znaczna ilość.

GOTOWANIE ZIEMNIAKÓW W ŁUPINACH. 
Jeden z wybitnych lekarz.y-hygienistów. warsza. 
wskieh pisze w „Kur. warsz.": „Aby spożycie 
ziemniaków w łupinach gotowanych nie byłoj 
szkodliwe dla zdrowia, muszą być zachowaną 
pewne ostrożności. Ziemiak zazwyczaj zanieczy­
szczony jest ziemią, oraz znajć”jącymi się w 
inoj drobnoustrojami, ziemię więc jak  najsta. 
ramiiej usunąć . należy. Dokonać tego możemy 
l  latwośuią, przez płukanie ziemniaków i wj*. 
szufowanio za pomocą szczotki. Usuniemy wte­
dy mechanicznie nietylko ziemię, lecz i górną 
warstwę łupiny. Po ugotowaniu ziemniaka łu­
pinę zdjąć można z łatwością. Jest to  konieczne 
dla dzieci oraz dla osób z chorobami żołądka I 
kiszek, zbyteczną natomiast dla ludzi zupełnie 
zdrowych, łupina wprawdzie nie trav,i się u  
człowieka, lecz w niezbyt u ielkick ilościach^ 
specyalnych zaburzeń wywołać nie może. Je - 
dnoby się nastręczało zastrzeżenie: obecność w 
kiełkach szczególniej solaniny, ale kiełki możną 
usunąć".
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Biuletyn austro-węgierski.l wezwani, 
-ryjnoj i

W ied: (!?;'■' 10. lu tego 1917.
lu tego  1 9 i7 :

hy udali się do stacy i immigra-
wyszll na ląd tą zwykłą, drogą.

i O kręt ..K ronprinzessin C aecilie" obłożono w
r  7 , • ,1 ■„ n i , j r i. ry i Bostonie sekwcfSrom z  pow odu toczącego sięUrzędowo ogłs zaia dnia 9. lu tego  1917:! i -  , . ,i cdciawna procesu cywilnego. Z arządzenie to

W schodni tereo . i w ydano ty lko  dlatego, by  przez ew entualno
nr  *->>.. n • i • • . ! uszkodzenie w artość okrętu , iako  zabezpie-Tv liiikn nneiscucii ircn iu  zuw sza cl/.iąia ■ • • • • • i r, • <. ; •• . i czem a się m e zm niejszyła Co się tyczy  in ­

ność artyleryi i A^izy^taa om nss  p rzed się -. riy 0ą okrętów  niem ieckich, to rząd oficyal- 
w sięcia patrolowe. j nj<» ośw iadczył, że nie skonfiskuje ich i

r;fcu ,t} • . . , , . , ' Niem cy nioga rozporządzać tv m  okrętamiW łoski i poliianiowo-wschodm ter*»n. „ " y, i  • , „ u ‘ i_ y  *■ 11 ■ Ł '  • wedle woli. Zolmerzo internow anych krą-
Nie było  z a d a łe ś  w ażniejszych w y d arzeń .; żow m ków  niem ieckich ze względów bezpie

Z ast. azafa sztabu ien. von Hdfer mpp. j czeństw a z 
i mieszczono.

okrętów  usunięto i dobrze po-

B iu le ły n  n iem ieck i.
Berlin, dnia 10. lutego 1917 

W ielka głów na kw atera  ogłasza dnia 
lu tego  1917:

Przeciw hr. Taótowsklemti.

9. j ■

Genewa. fB. kor.) E uropejskie w ydanie 
,,N. Y. H eralda" oświadcza, że byłoby szczy­
tem obłędu cierpieć obecność, now ego arn- 

j hasadora austro-w ęgierskiego w  W aszyngto- 
j nic, skoro dw uletnie doświadczenie w yka- 

Zachodni teren wojny: ,  j żg, organizacye niem ieckie i austro-
W luku Y pres i W yschaete, jakoteż cd i w ęgierskie tw orzą jedność. Co praw da

'Ancry do Sommy ponawała żyw sza walka j istn ieją  oznaki, w skazujące na  złowrogie
atakowali K n -! Y w  W aszyngtonie na rzecz austro-

| w ęgierskiej i niem ieckiej g ry  z rozdziclone-
' ’ ■*! mi rolami. S tany  Zjednoczone pow inny w o­

bec rządu  w iedeńskiego bezzwłocznie o-

i artyleryi. Pi-zed południem  
glicy koło Serre. Zostali oni cunarci 
północnym brzegu Ancre podjęli oni po kro 
tkiej przerwie nowe ataki, podczas k tó n  cl: 
koło Bsiłlesconrt utraciliśmy nieco na tere­
nie. Na północ od lasu Saint Pierre Vaasf 
z  uderzenia, które w całości rozbiło się, po 
zostało Anjlikom  ważkie miejsce w d a ®  j 
się, które jest osłonięte. Między Mozą i Mo ; 
ztlą. jedna kompania po skutecznem prz * 
gotowaniu okniowem dotarła do trzecie' 
francuskiej linii i przyprowadziła przy nie 
znacznych własnych stratach 26 jeńców.

Wschodni teien wojny:
’ Od Dźwiny do Dunaju żadnych większych* 

działań bojowych.
Front macedoński: Nic nowego.
Lotnicy w styczniu pomimo ostrego zim na1 | V) 

wypełnili sw e ważne zadania obserwacyjne, 
wywiadowcze i ataków e. W ubiegłym mie- 
ciacu utraciliśmy 34 aparaty. Anglicy, Fran­
cuzi i Rosyanie utracili w walkach powie­
trznych i przez zestrzelenie z ziemi 55 apa- 
iratów, z czego 29 spadło rozpoznalnie poza 
iliniami, a 26 jest w uaszem posiadaniu. O- 
prócz tego trzy nieprzyjacielskie balony na 
uwięzi, zasatone spadły. My nie utraciliśmy 
żadnego balonu.

Pierwszy jen. kwat; Ludendorf!.

swiaciczwŁ 
a

że jedynym  środkiem  ula prze­
prow adzenia pozostania am basadora austro  
węgierskiego w  W aszyngtonie byłoby, by 
A m iro -W ęgry  natychm iast- 
kie stosunki z Niemcami.

Neutralni a Wilson.
ODPOW IEDŹ SZWAJCARYI.

Berno. (B kor.) R ada związkowa jeszcze 
w ubieg ły  poniedziałek  udzieliła tym czaso­
wą odpowiedź na  notę prezydenta W ilsona. 
Dzisiaj ustalono ostateczne brzmienie noty  
do S tanów  Zjednoczonych Ameryki.

Odpowiedź ta  zaw iera pow ody, k tó re  n  i e 
p o z w a l a j ą  S z w a j e a r  y  i p r z y ł ą ­

c z y ć  s i ę  d o  w y s t ą p i e n i a  W i l s o ­
n a  i porzucić neutralność.

N adto  R ada zw iązkow a ustaliła  tek s t noty  
do Niernibc, określając stanow isko Szwaj- 
caryi wobec zaostrzonej w ojny lodziarni pod­
wodnemu

N oty beda doręczone ju tro  w Eeiiinie i 
W aszyngtonie.

Odpowiedź Szwecyi.
Sztokholm.

fh
LB.

zerw ały wszel-

7brojenia Ameryki.
R otterdam . A m erykańskie doki otrzym a­

ły  od rządu zamówienia na pospieszną bu. 
dnwę łodzi podw odnych i okrętów  pomo­
cniczych.

Odpowiedź Argentyny.
Amsterdam. (B. kor.) Biuro R eutera  do­

nosi z Buenos A ires z 7 b. m.: R ząd argen- 
iski wręczył niemieckiemu posłowi od- 

powiedź na niemieckie doniesienie w spra­
wie łodzi podwodnych. W  odpowiedzi tej 
w yraża rząd A rgentyny ubolew anie % po­
wodu uznania konieczności użycia tych o- 
statecznych zarządzeń i oświadcza, że swe 
postępowanie, jak  zawsze, zastosuje d a  
p o d s t a w o w y c h  n s t a . w  i z a s a d  
n r a w a  m i ę d z y n a r o d o w e g o .

Konflikt z Ameryką.
POW tOT HR. BERNSTORFFA.

Sotterfhm . W edług ostatnich doniesień z 
[Ameryki podały Anglia i  F rancja  urzędo- 
[wnie do wiadomości, że ambasador niemie- 
fcki, hr. Bem storff, otrzymał dK swojej oso­
b y  glejt na swobodna podróż do ojczyzny.

CHYBIONY EFEKT. 1
Londyn. (B. kor.) „Tim es" donosi z N o­

w ego Jo rk u : W Am eryce poznano, że w e. 
.zwanie W ilsona o neutralnych n i e  o d-1

Ameryka południowa a
Zyrych. Poseł brazylijski w Bernie o- 

świadczył pewnem u dziennikarzow i, że 
z e r w a n i e  z  N i e m c a m i  j . e s t  n i e ­
p r a w d o p o d o b n e ,  zarównu, ja k  i wy­
powiedzenie wojny.

S tany  Zjednoczone Ameryki południowej: 
Argentyna, Brazylia- i Cbili w y lo so w a ły  
wspólną notę do WOsona. Również konfi­
skata okrętów niemieckich nie jest na razie 
zamierzona.

Eonar Law o sytuacyi.
(B. kor.)Londyn.

<bie
Mowę Bonar Law a w

n i e s i e  w i e l k i e g o  s u k c e s u .  Także i Izbie niższej należy jeszcze tern uzupełnić, 
ioburzenie łacińskich N arodów  Ameryki bę- że przy końcu swych wywodów poruszył 
Rzie praw dopodobnie 1vl!co nal n r r ' akadc . spraw ę zerw ania stosunków^m iedzy Stanam i 
unickiej. Zam iar prc-7.vder.in. niiv Niemcy I Z jednA zonym i a Niemcami. Kijok Stanów
■ i  .  t  .  -  /  .1  r .  r t  / ,  — a  i ,  .  .  .•  I ,  r. r .  / - i w , . !  ,  i-. 1 — n . ł l  A  . .  r ,  r-r  ' l Aprzy  pom ocy m oralnego nacisku dopro?
rdzić bez wojny do poznania swój niosły, j 'w ł  s ł u s z n o ś c i  s p r a w y  e n t e n t y .  
sznpści, jak  się zdaio, zawiódł.

iii. j w-ód s ł u s z n o ś c i
W końcu porów nał ohm-ną sytuacyę - N ie­
miec z pyt uacyą N apoleona, k tóry  zawsze 
odnosił sukcesy. d!a k lórcgo jednak  nad­
szedł czas. w k tó rj m uczucie i aralnc cu- 

N ow y Jorn. (B. kor.) 5. lutego. B iu ro . świfcia nrz.eciw niemu sie podniosło i 
Wolffa, donosi z W aszyngtonk: Yóobee. p rze -; 7f>.-ą ,i z ^y-yjnulzony. Ucziicie moral-

Zarzadzenia r/adowe.

’lzr ijjcyr-lł
t.

: u ;n ■ im.

sądnych. wpiroT.a 
zdań  o uajnros-: s: 
niu s: i; i. /
.uważają dopasze, j a k o  zam ek  
'czywe doniesienia o blizkicm 
n iu  w skutek  w ojny stojących v.- porlac.h a- 
roerykańskich okrętów , snowodcwalY au to ­
ry ta ty w n e  ośw iadczenie, iż nad takim  kro 
kiem  naw et sie nie zastanaw iano.

1-1 nil snrnwn- 
■■ 11 ; m  z e r w ą - 
. • . i - z a d z e r k t u h .  
one. że up 
s u on i i skin. a -

n r zw raca się dzisiaj p  r  z e c i w k o l i e-
! p r  z y j a c i o 1 o m A fi g ] i i, a rezu lta t bę­
dzie ,t(? ®M1.

Nota hiszpańska.
Biizylea. A gencya H avasa donosi z Ma-

^  . , , „  , , . _  j lry tu : W czoraj wręczy! hr. Rom anones nie-
D epesza ..Assozialed Prr^> donosy z W a- mieckiemu posłowi odpowiedź H iszpanii na

Bzyngtonu: W ilson poczynił kroki, ab y  s ta ­
now isko rzą d u  podczas tego ncinogo napię­
c ia  czasu czekania bido s p o k o j u e i r o z- 
w a ż n e  5 s ia ło  pon.id w sze lką  k r y ty k ą .  j 

Dr.lcj lirzędownic podaja .  że rząid a m e r y - ' 
rkański b ardzo  na lo  liędzie zważać, aby 
N iem cy i w szystkie inne obce k r a je  nie mia- 
jły nspraw iediiw oucgo ijSaotiu  do skarg. 
''Mają być w ydano ogólno w skazów ki dla 
u rzędn ików  rządów  związkowych we wszy- 
y tk ic li  czoaciach k ra ju ,  aby uniknąć wszel- 
■ k ich . zlr.-f pnsr,leszu ,-pn j 
k roków  i bv nic nie
bvło

nierozważnych 
uczyniono, coby nie

polni regiawą um otyw ow ancm .

Berlin. IB. kor.) Biuro W olffa donosi: 
W edrug nadeszlych tu  bezpośrednich donie­
sień cw  Y ork  T im esu" ani władze woj- 

li i»we. ani m orskie nie zai’ządziły uwięzie­
n ia  m arynarzy  niem ieckich. M arynarze, k tó- 
j z j  chcieli w ysiąść z ola-ętów na  ląd, zostali

notę niem iecką w spraw ie zapstręenia w oj­
ny łodziami podwodnemi.

Rz^d lriszpański zauw aża, że lo ja lna  nie­
wzruszona neutralność H iszpanii da je  p ra ­
wo spodziewać się, że życie jego poddanych 
nie będzie zagrożone, a  handel jogo’nie do­
zna przeszkody, ani nie zostanie zniszczo­
ny. Ponieważ m etody w ojenne Niemiec zo­
sta ły  doprowadzone do osk iteczności.rząd  
hiszpański stanowczo . ofieyalnie zastrzfe- 
ga się, że w szelka odpowiedzialność za stra - 
jT  ludzkie, pow stałe skuth iem postaw y 
Niemiec, spadnie na  nie.

* * *
Berlin. (B. kor.) .Tak .A ossische Zeit.ung" 

dow iaduje się, no ta  z protestem  rządu hi­
szpańskiego wczoraj wieczorem nadeszła do 
urzędu spraw  zagranicznych. N ota jest je ­
dnakże silnio zniekształconą i te k s t częścio­
wo niezrozum iały. Koniecznem  jes t ponowne 
porozumienie sie co do tekstu .

kor.) „Bv§nska Telcgram - 
bnran“ ■ donosi: Szwedzki m inister spraw
zagranicznych w ręczył posłowi Stanów  
Zjednoczonych o d p o w i e d ź  S z w e c y i  
na p ropozycje  prezydenta  W ilsona. W  o d ­
powiedzi te j Szwecva w skazuje, że od po­
czątku trzym ała się ściśle b e z p a r t y j ­

n e j  n e u t r a l n o ś c i .  (Rząd szwedzki 
czynił w szystko, co leżało w  jego mocy, by. 
pozo.STuć wiernym w szystkim  zobowiąza­
niom, jak ie  nak ład ła  na  niego ta  polityka, 
by osiągnąć p rak tyczne rezultaty i trzym ać 
się zasad praw a m iędzynarodowego. Rząd 
szwedzki k ilkakrotnie zw racał się do mo­
carstw  neutralnych, aby  spowodować wspól­
ną akoye w  tym  kierunku i zwłaszcza nie 
zaniedbał przedłożyć rządowa Stanów  Zje­
dnoczonymi-) propozyoyi w tej mierze. Z u- 
bolewaniem stw ierdza Szw ecja , że interesy 
Stanów  Zjednoczoiivou nie pozwoliły im 

przyłączyć się do tych p ropozycji, poczy­
nionych nrzez rząd szwedzki*! P ropozycje  te  
doprow adziły do system u wspólnych, zarzą­
dzeń Szwecyi, Danii i Norwegii wobec obu 
prow adzących w ojnę stron.

Wobec, nie dujących się opisać cierpień, 
jakie z dnia na  dzień coraz bardziej ciążą 
na całej ludzkości, rząd królew ski j e s t  
• g o t ó w  C h w y c i ć  s i ę  w s z e l k i e j  
n a d a r z a j  ą c e j s i ę  s p o s o b n o ś c i ,  
b y  p r z y c z y n i ć  s i ę  d e  s p o w o d o ­
w a n i a  r y c h ł e g o  t r w a ł e g o  p o k o ­
ju. D latego też pospieszył z  przyłączeniem  
się do szlachetnej in ic ja ty w y  prezydenta., 
powodow any m ożliwością doprowadzenia 
do rokowań m iędzy stronam i 'prowadzącemi 
wonie.

P ropozycja , k tó ra  stan  o ud przedm iot o. 
becnej w ym iany pism, * jako  cel podaje 
skrócenie nieszczęścia w ojnm  Ale rząd  Sta­
nów Zjednoczonych jako  środek dojścia do 
lego celu w ybrał postępow aiue, k tó re  na 
wskroś stoi w  p r z e c i w i e ń s t w i e  do 
zasad, jak ie  do chudli cmgcndj kierow ały  
polityką rządu kró la  szwedzkiego. Rząd 
szwedzki opierając się na  opinii narodu, 
jak  to  w ynika s  jednom yślnej rezolucyi 
przedstaw icieli naiodu, p ragn ie  n a  p rz y ­
szłość, tak jak to  czynił w  przeszłości, 
t r z y m a ć  s i ę  d r o g i  n e u t r a l n o ś c i  
i b e z t r o n n o ś c i  w o b e c  o b u  p r o -  
w a  d z ą a y  c h w o j n ę  s t r o p  i gotów  

drogę te  ty lk o  wtenczas porzucić, jeżeli in­
teresy  żyw otne k ra ju  i godność narodu 
zmusza go do zm iany swej dotychczasowej 
poli+yki.

Berlin. (B. kor.) Omawiając odpowiedź 
Szwecyi na notę W ilsona stw ierdzają dzien- 

ij jak  odrzucenie propo- 
wierszami uczyniono 

W ilsonowi z a r z u t ,  że od dłuższego czasu 
upraw iał jednostronną p o l i t y k ę  w d u- 
c Ii u™, z w ó r  s o j u s z u.

Zawieszenie żeglugi światowej.
Bazylea. „O sseryatore R om ano" pisze, że 

w iększość państw  neutralnych  rozw aża mo­
żliwość doprow adzenia do końca konflik tu  
św iatow ego p r z e z  z a w i e s z e n i e  c a ­
ł e j  ż e g 1 u g  i ś w i a t o w e j .

Zastój na morzu Śródziemnem.
Madryt. (B. kor.) Zjednoczenie właścicieli 

okrętów  morza Śródziemnego zawiadomiło 
ok rę ty  hiszpańskie, znajdujące się w portach  
francuskich  i w łoskich, aby  natychm iast po­
w róciły do p o n ó w  ojczystych. Zjednoczenie 
kap itanów  i oficerów okrętow ych w B arce­
lonie postanow iło w obecnych w arunkach 
nie podejm ow ać w yjazdów. W iększość to ­
w arzystw  żeglugi w ezw ała flo ty  do portów  
ojczystych. W  W alencyi ruch portow y stanął 
zupełnie. W  Ferro l załoga greckiego paio- 
w ca odm ówiła załadow ania okrętu . W  W a­
lencyi z okazyi m an ifestac ji republikanów  
na rzecz k o a lic ji przyszło do sta rć  ze zwo­
lennikam i ks. Ja m * .

34 zatopionych okrętów.
Londyn. (B. kor.) Parow ce angielskie: 

„T  o r i n  o", „H  o 11 i n  s i d e“ , „D a u n  - 
1 1 e s s“ i „C o r  s t  e a n P  r i n  c e“ zostały 
zatopione. O gólna pojem ność tych  czterech 
parow ców  w ynosi około 10.000 tonn.

* * *
Londyn. (B, kor.) Biuro R eutera  donosi 

Dnia 6. i 7. bm. zatpionych zostało 27 o k  r  ę- 
t  ó w o pojem ności 60.000 tonn. Jed y n y  po­
dróżny am erykański okrętu  „C alifonua" zo­
sta ł w yratow any.

* * *
Londyn. (B. kor.)' Aj. Lloydsa donosi o 

zatopieniu d w u  p a r o w c ó w  angielskich 
i j e . a n e g o  szwedzkiego.

Bez sygnału.
Londyn. (B. kor.) Biuro R eutera donosi: 

Angielski parow iec osobowy „O alifom ia" 
został zatopiony przez niem iecki nurkowiec. 
Z jadących ogółem 205 osób zatonęło, 28 
ludzi załogi i 3 podróżnych. C ztery osoby 
zginęły w skutek eksplozyi. Pozostali przy 
•życiu, oświadczyli, że n i e  d a n o  ż a d n e ­
g o  s y g n a ł u  o s t r z e g a w c z e g o .

stra  wojny bar. K r o b a t i n a  i jenera ł, 
m ajora P u c h a l s k i e g o .

Popołudniu na uroczystein posłuchania 
przyjął cesarz nuncjusza  apostolskiego 
m sgr V a l f r e d i B o n z o ,  celem odebrania 
od niego pisma uwierzytelniającego. Potem  
nastąpiło  zaprzysiężenie nowo zam ianowa­
nego nam iestnika Górnej A.ustryi, R u ­
d o l f a  h r. M e r a u a .

KONDOLENCYE HR. CL4M MARTINICA.
Wiedeń. (B. kor.) Prezydent ministrów 

C 1 a  m M a r t i n i e  wystosow ał do wicead­
m irała K hilera na stępującą depeszę kondo­
lencyjną :

„Pod przeim ująrem  wrażeniem  wieści 
o zgonie w ielkiego adm irała H ausa, proszę 
W. E ksce len c ję  i c. i k. M arynarkę o przy­
jęcie w yrazów  najgłębszego współczucia. 
G. k. rząd odczuwa najboleśniej ciężką 
s tra tę , jaka ojczyzna ponosi przez śmierć 
naszego, w najpow ażniejszej chwili ta k  
zaszczytnie w ypróbow anego komendanta 
m arynarki, a którem u zawsze dochowa 
wiernie wdzięcznej pam ięci."
Także do wdowy po zmarłym w ysłał p re­

zydent m inistrów  telegram  kondolencyjny 
w  gorących stówach.

BIULETYN TURECKI.
Konstantynopol. (B. kor.) Z kw atery  głó­

wnej donoszą z dnia 8. bm.: Na froncie nad 
Tygrysem  dnia 6, bm. i w następnej nocy  
żyw a czynność arty lery i na południe od Ty­
grysu. A tak  podjęty  dnia 6. bm. na połu­
dnia od Tygrysu przez trzy  kom panie nie­
przyjacielskie został ogmem odparty, a  kom ­
panie do odw rotu zmuszono.

piku. że iestto  wicci 
zy c \i. gdyż między

Zatopienie duńskiego parowca.
Kopenhaga. (B. kor.) Aj. Lloydsa podaje: 

W iadom ość 0 zatopieniu przez łódź podw o­
dną parow ca duńskiego „L ars K ruze" w y­
w ołała tu  w ielką sensac ję , poniew aż o k rę t 
ton znajdow ał się w  służbie kom itetu  ra tu n ­
kow ego am eryk. d la  cierpiących nędzę Bel- 
gijczyków i wiózł ładunek  zboża d la  Belgii 
z Buenc„ A irta  do  R otterdam u. „N ational 
T itende" donosi, że ok rę t zatopiony został 
praw dopodobnie dn. 4 b. m., a według n. 
izędow ego oświadczenia niem ieckiego, o- 
k rę ty  neutralne do dn. 5 b- m. m iały być 
oszczędzane. Zatopienie sprzeciw iałoby się 
więc urzędowemu oświadczeniu niem ieckie­
mu.

Uwaga. Biuro YVoIffa: Poniew aż donie­
sienie aj. L loydsa nie mówi nic- o załodze, 
przyjąć należy, że załoga została, w yrato ­
w aną. Jeżeli m row ieć jeebal z przepisany­
mi znakam i komisy) ratunkow ej dla Bel­
gii, to  wyklucz.onem jest zatopienie go 
przez niemiecki nurkow iec. Co£ konkre tne­
go będzie można powiedzieć dopiero po po­
wrocie naszych lodzi podwodnych.

PRZYJECHALI DO KRAKOWA.
HOTEL FRANCUSKI, Hr Jan Siemieński ze 

Lwowa; Władysław Dreziński z Trzebini; Józef 
Jurystowski ze Złoczowa; Adam Romer * Wie­
dnia; Maryan Komarnicki z Jarosławie; Jerzy 
Ostrowski z Jarosławia; Edward RinjJer z Prnsri; 
Eusreniiisz Zakliczyn Jordan z Wiediiia; Jan Bo- 
hosiewicz z Przemyśla: Jadwiga Sadnirka z Go­
dziszowa; Jadwiga Knllatorowacz z Wierzbni; Ja­
nina Szańkowska z Wierzbna: Konrad Łuszcze­
wski ze Lwowa: Dr Bronisław Pcltyn z Zawiercia; 
Feliks Iwanowski z Dąbrowic; Marya Bylicka ze 
I.wowa; Klementyna Traczewska ze Lwowa; 
Franciszek Parlióski z Sokołowa; Stanisław Le- 
bowski z Dobiesławie; Dr Piotr Dziubaóski ze 
Lwowa; Wincenty Rozwadowski z Sambora; Bo­
lesławowie Librowic~owie z Warszawy; Bolesław 
Gliński z Łańcuta; Dyr. Kazimierz Komorowski i  
Borysławia; Zygmunt Bobrowski z Borysławia; 
Aleksandrowie Dydyńscy z Limanowej"; Marya 

Wolfarth ze Lwowa.

N A D E S Ł A N E .

P odziękow anie.
Wszystkim, którzy okazali nam tak serdeczne 
współczucie z powodu straty naszego najuko­
chańszego Męża i Ojca i  p. Dr Augusta Aydu- 
kiewicza c. k. notaryusza w Sokołowie i tym 
którzy tak licznie raczyli wziąć udział w, od­
daniu, mu ostatniej udugi składamy ua tej <dro> 

dze najserdeczniejsze Bóg zapłać.
Żona ! Dzieci.

EL
10 lutego.

ffelai]dva broni swej neutralność}.
H aga. (B. kor.) W drugiej Izbie oświad­

czy! m inister C ort van  du j L irdcn  wobec 
zapow iedzianych przez Niemcy zarządzeń, 
że rząd u trzym ując swe bezstronne s tan o ­
wisko ja k  n a j s t a n o w c z e j p r o t e ­
s t u j e  p r z e c i w  t e m u .  Podobnie, jak  
przy innych w ydarzeniach, przy k tó rych  nar 
ruszono praw o międzynarodowe, nie widzi 
rząd pow odu do zm iany swej m iędzynaro­
dowej polityki i trw a przy akceptow anej 
przez S tany  polityce ś c i s ł e j  n e u t r a l ­
n o ś c i  wobec w szystkich stronnictw  i nic 
nie odwiedzie rządu od postanow ienia sta­
wienia o p o r u  z b r o n i ą  w r ę k u  wobec 
każ.dego naruszenia naszych teryloryów , 
naszej snwereności. Trudności w ynikłe z 
m iędzynarodowego położenia, spodziewa 
się rząd pokonać przy  zastosowaniu stano­
wczości ; ostrożności. (Żywe oklaski).

Neutralność Hiszpanii.
M adryt. (B. kor.) „D iario U nicersal" pi 

sze: G dybyśm y byli pierwej poszli za Sta­
nami Zjednoczonymi, może m usielibyśmy 
się do nich teraz przy łączyć. Poniew aż je­
dnak rząd ostrzegł nas przed tern niebez­
pieczeństwem, to  naszą neutralność możemy 
także dalej utrzym ać.

* * *
M adryt. (B. kor.) Biuro R eutera. W szyst­

kie s ta c je  telegrafu iskrow ego w Hiszpanii 
zostały  postaw ione pod nadzór rządowy.

Ofiary przyjmują: 
Książęco-Siskupi Komitet, Wolska 3, 10—1. 
Koisystorz Ksiąięco-Biskupf, Pałac Biskupi, 

od godziny 9 —1.
Sklep Czerwonego Krzyża, Pałac Spiski, od 

godz. 1 L— 1 i 5—7 popoł.
Bank Przemysłowy, Rynek, róg uL Szew k ej 

od godz. 9— 12,/2.
Penk Krajowy, Plac Szczepański 9 —l a 1/*- 
Redakcye wszystkich polskich pism.

Karty chlebowe we Francyi.

Komunikat rosyjski.
Wiedeń. (B. kor.) Spraw ozdanie rosyj­

skiego sztabu generalnego z dnia 7. bm. w 
ustępie z frontu  zachodniego donosi: N a d  
B e r e z y n ą  nieprzyjaciel po silnem bom­
bardow aniu  zaatakow ał stanow iska rosyj­
skie w okolicy wsi Z a b e r e z y n a .  Nie­
przyjacielow i udało się zająć jednę w ysep­
kę  na te j rzece, oraz w targnąć do okoiłć 
strzeleckich, lecz został kontra tak iem  w y­
party .

Genewa. „Le Jou rn a l"  pisze, że w ydaw a­
nie k a r t  c h l e b o w y c h  dla całej F  ran 
eyi jest nieuchronne, jeżeli 
biedź niespodziankom , 
dować zam kniecie mórz.

jakie
chce się zapo. 

może spowo.

Wiadomości telegraficzne.
AUDYENCYE.

W iedeń. (B. kor.) Cesarz przy jął dziś w 
Badenie na  audyencyi m iędzy innym i mini-

Lubicz 15.K in o  L u b ic z  umhis
cd 9 do 12 Latogo włócznie:

K o le je  życia, prześliczny dramat w 4 częściach. 
Dama vi czerni, komedya. — Zdjęcia z natury -  

Aktualności wojenne.
Początek przedstawień w  dni pow szednie o godz  
51/, * 71/*- W- niedziele i św ięta od god z . ‘J1/ ,  pop 

do godz. 9 wieczór.

s t j ,

Antoni Godziemba i Lnbranca
D Ą M B S K 1

urodzony dnia-10 Lipca 1890 r., zmarł 
nagle dnia 5 Lutego w Zaborowin.

Pozostała w ciężkim żalu żona z córką i matką 
uwiadamiają, iż pogrzeb odbył się dnia 8-go 

Lutego w Zaborowiu.
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KORESPONDENCYA 
ROZDZIELONYCH.

Każdy, kto ma blizklch poza linią 
bojową, m oże nawiązać z nimi ko- 
respondencyę za p o ś r e d n i c t w e m  

„Głosu Narodu".
Ka zasadzie naszej umowy a Polsk..n Oddziałem 
przy Rosyjskim Czerwonym Krzyżu, w SetokhoU 
tnie — każdy list zamieszczony w „GŁOSIE KA- 
IiO BU" sos uje uiezwłocznie pręeslany ze Sztok­
holmu pocztu, pod wskazanym adresem. W braku 
aoriaanego ‘adresu (przy nlemadomem miejscu 
pobytu zodmie on.eadarmo wydrukowany w 4 
najnoczytniejszych 'pismach polskich m Rosyi,a  
mianowicie: Gazecie Polskiii“, w jJr^ennPeuKi- 
lon sJWm'\ Kuryeree Nmvym", Kuryerze
Litm:skim':, i tą drogą dostaje się do rąk adresata.
Cdpowfadzi i listy z Rosy! zamieszczana » tych 
pismach drukujemy bezpłatnie. Z uwagi na 
doniosła społeczne znaczenie tego Jedynego 
I pewnego dziś środka korespondency! obliczy­
liśmy ceny możliwie najniższe, a mianowicie:
Pierw sze 24 słów to r . 4. Każde następne 10 3łów 
to r. 1. przy powtórzeniu całości me przekra­
czającej BO słów kor. 3, ponad 50 słów kor. 4.
„ K o r e s p o n d e n c j i "  lasiisszczamy Jsdynle po na­

desłaniu gotówki.

P r z e z  D&Ale i Szwiscyę.
Paui Peeikiewicz Anna, mieszkająca w Ostro­

wcu, proszona jest o zawiadomienie Lucyi Mi­
chałowskiej, nauczycielki w szkole fabrycznej 
w Klimkiewiczowie, że siostra Marya żyje, jest 
w tern aa.nem miejscu i prosi o wiadomości tą 
eatną drogą.

Firkowscy i Kwiatkowscy, Żytomierz, Gimna- 
zyalna 10. Drodzy nasi! piszcie przez ,Dziennik 
Kijowski". Jesteśmy zdiowi. Mieliśmy 2 listy od 
Stacliny naszej i. Ławacz Uściski.

Stanisław Homko zawiadamia Zenona Wła- 
dysiaka w Siedlcach w domu Gesmajera i pro­
si o łaskawe zaopiekowanie się mojemi rzecza­
mi. J a  pracuję w mohylowskiej guber. Jesteśmy 
zdrowi.

Głuszczuk Stanisław la t 15, syn wdowy Julii 
i zmarłego w 1914 r. w Warszawie, na Podwalu 
nr. 16 Władysława, rodziców pochodzących z 
grodzieńskiej gub., był z matką w Białymstoku 
pomagając w handlu na straganie przy dworcu 
kolejowym. Zbiegli oboje z m atką do Kijowa 

schronisko przy Sofijowskiej, potem wrócił do 
Grodna i przy powtórnej ucieczce pogubili się. 
Stanisław obecnie w Popiciu chach na Podolu 
p. Rudnica, prosi ludzi dobrej woli o pośredni­
ctwo w odnalezieniu matki.

Wladyslawostwo Jędrzejowscy z synem Ste­
fanem i córką Zochną z Włocławka, zamieszkali 
obecnie w Charkowie, W eterynaryjna 33, prze­
syłają pozdrowienia i ukłony wszystkim kre­
wnymi i znajomym, w Zagłębiu Dąbrowskiem, 
Częstochowie, Łodzi, Warszawie i Kieleckiem. 
Będą bardzo wdzięczni za. wiadomości tą  samą 
drogą o małżonkach Edwardzie i Maryi Miller 
we wsi Miłków pod Ostrowcem, gub. radom. 
Oczekują wiadomości od 1. Kazimierzostwa i 
Stefanostwa Krzesińskich, Feliksa Gajzlera I 
Kazimierza Krzyżanowskiego — Częstochowa i 
Dąbrowa Górnicza, I-wo Akc. Ł. J . Borlrcwsid 
— 2. Edmundostwa Gajzlerów — Zakłady Wa­
pienne „Jaworznia" pod Kielcami.

Rodzinę i znajomych Henryka Butkiewicza 
w Krakowie ■— Karmelicka 34 — wspópraco- 
wnika „Nowości ilustrowanych" uprasza Ja ­

dwiga Butkiewicz o wiadomości o nim. Michał
w Rostowie, rodzice są u niego. Odpowiedź pro­
szę przez „ Dziennik Kijowski".

Aar.a Ordina prosi pannę M. Maciejewską w 
Pińsku o wiadomości; najlepiej przez „Dziennik 
Kijowski", Gdzie jest Lola; co się dzieje z Mi­
siami; czy Jadzia w Pińsku? My mieszkamy w 
Kijowie, Stasia również.

Fabryka Rudzkiego Henryk Wyganow3kl. 
Jak  zdrowie wujostwa, babci Jabłońskiej, do 
której pisaliśmy dużo listów. Zdrowi jesteśmy, 
co się dzieje z apteką i fabryką. Prosimy o a<- 
dres Magdzi Dziedzickiej i odpowiedzieć tą  sa­
mą drogą. Kijów, Michajlowska 18 m. 19.

Wincentoslwo Lisowscy z Humania proszą 
Kazimierzostwo Strumillow w Warszawie, o- 
raz Jai^nę Lisowską w Galicyi i jej rodzinę o 
wiadomości. Matka, my wszyscy względnie 
nieźle się czujemy. Janek gospodaruje w Male- 
jowcach, Lolo w wojsku. Piszcie tą  samą drogą.

Franciszkostwo Ciemieniewscy i Jaruntow- 
eka z dziećmi zdrowi, mieszkają w Czemiho- 
wie, proszą Stanisława Jaronskiego tą  samą 
droga o wiadomość o Tarnowie i Krasnem (zie­
mia Łomżyńska). Czy duże szkody? Jak  idzie 
gospodarka?    t

Ignacy Wolski, były stolarz pracowni kolei 
Nadwislańskicn zawiadamia żonę i dzieci z Bru­
dna, oraz przyjaciół i znajomych, że jest zdrów, 
mieszka w Kijowie, ul. Policyjna 12. Prosi tą  
samą drogą o jakąkolwiek wiadomość.

Feliksostwo Malinowscy z Kijowa proszą sio- 
, sn ę  Leontynę Malinowską w Augustowie o wiar 

domości tą  samą drogą o z lrowću matKi, swoim 
i  Zofii. Niepokoimy s’ę brakiem wiadomości od 
was. Czy pieniądze otrzymujecie? Ostatnie by­
ły  wysłane w sierpniu.

Jan  Brucki ze wsi Złota, parafii Wyeokieni- 
czc z pod Rawy, gm. Głuchów, gub. warszaw­
skiej, pow. sidemi«wicki prosi księdza z parafii 
Wysokiemcze i znajomych o zawiadomiene to­
ny, dzeci i rodziny we wsi "Złota — Augusta 
Brockiego, że żyje i dobrze mu się powodzi. 
Prosi o wiadomości czy żyją, gdzie się znajdu­
j ą  czy list przez niego pisany — otrzymali, czy 
mój majątek w ich rękach. Pieniądze mogę wy­
słać. Adresować Samaro-Złat ż. dr. st. Iwaszen- 
kowo, oddziel pocztowy. Dziesiętnik T. A. 
BtocM.

Milada Łuszczewska w Kołomyi, zawiadamia 
braci swych Leopolda Staffa w Charkowie, Dr 
Franciszka Staffa w Saratowie i syna Leona 
Łuszczewskiego w Tule, że żyją, dziewczęta 
zdrowe. Lołko oardzo ciężko chory, Tadzio cho­
dził do gimnazyum we Lwowie, prawdc podo­
bnie przy wojsku. Prosi o wiadomości tą  -amą 
drogą. Materyalnie nieźle, radzi sobie.

Kazimierzowie Bisping Moskwa, Strastnej bul­
war 8, zawiadamiają p. Helenę Bis,»ing W ar.za- 
wa, Smolna 14, to są zdrowi wraz z dziećmi, K a­
zio zajmuje tę samą posadę. Kossakowscy zdro­
w i Lizia w majątku , Staś w Kijowie, obydwaj 
synowie cioci l iz i  w wojsku, ona z córką w ma­
jątku. Otrzymaliśmy wiadomość o urodzeniu 
Stasia, niezmiernie się cieszymy. Proszę zawia- 
odnnGć wuja Buynę, że pieniądze, które byli- 
mśy mu winni oddaliśmy w całości wraz z pro­
centami Franiowi.

Staniclaw i Stefan Bouffałłowie zawiadamiają 
rodziców w Warszawie, te  są zdrowi, również 
stryj Bronisław i wuj Zygmunt. Ogłoszenie w 
gazecie przeczytali i proszą o dalsze wiadomo­
ści tą  samą diogą Klarnerowie zasyłają z Mo­
skwy pozdrowienia. Wrzesień.

Rafaela Pawłowska z Żytomierza, zawiada­
mia matkę F i. Bernatowicz, ciotkę L. Wolską 
siostrę J. Pawłowską, te  wszyscy są zdrowi. 

! Prosi o wiadomości tą  samą drogą.

A. Cybula b, sędzia gm. z Adamowa, zawia­
damia swoją rodzinę, w Ernestynowie pow. łu ­
kowskiego, te  jest zdrów, powodzi sfę nieźle, 
-tylko bardzo stęskniory, zasyła żonie, dzieciom 
krewnym i znajomym serdeczne pozdrowienie 
i porsi o wiadomości tą  samą drogą, gdyż na 
swe listy odpowiedzi niema. W. Majewski jest 
razem. Adre3 fcfc Sewarynówka, p. Czemiatyn, 
podolska gub.

Dr Adam Borowski prosi o zawiadomienie ro­
dziny w Grodźcu w Zagłębiu, gub. piotrkow­
skiej i Dąbrowskim, że jest zdrów — wiado­
mość przez Komitet Polsko-Rosyjski w Stokhol- 

I mie otrzymał; zajmuje tą  samą posadę, co w Po- 
j.Łtcku, lecz miejsce pobytu zmienione Wiado- 
j mości proszę adresować: Smoleńsk, dr. H. Osu­
chowski.

Solmanowie z Satanowa, g. podoi., proszą 
matkę, braci i Olszewskich w Lublinie o wiado­
mości tą  samą drogą, jak się czują i cała rodzi­
na. — Jesteśmy niespokojni, pisaliśmy-kilkakro­
tnie bez odpowiedzi. Żyjemy jak można. Hanka 
ze zdrowiem nie bardzo, Tomek zdrów wesół, 
uczy się. Serdeczne pozdrowienie wszystkim.

Stanisław Kletowski uprasza wielebną sio­
stro Klotyldę Mileeką w LubHnie, dom u ro b k o ­
wy nL Jezui«ka, o uwiadomienie syna mego 
Tomka, te  żyjemy zdrowi, jesteśmy u hr. Ale­
ksandra Szeptyckiego w Berszadzie, gub. podoL 
Uprzejmie proozę o wiadomość o mym synu tą 
sam j drogą.

Eustachy Leliwa-Jaczewskl z Ostrówka obe­
cnie w Bobrujsku, mińskiej gub. Murawiowska 
171, internat 4, prosi sąsiadów zg ub. grodzień­
skiej, pow. bielskiego, poczta Brjańsk, a  mia­
nowicie ks. Antoniego Panasewieza, dziekana 
Brańskiego, o zawiadomienie: co się dzieje w 
Ostrówku i z jego dobrem, również i o księdzu 
Lechowiczu, proboszczu Toposewskim?

Adolf Szenfeld zawiadamia w Warszawie, No­
wogrodzka nr. 44, żonę Szenfeld, córkę Tecię, 
mamę, ciocię, Stefana, Piotra i znajomych, że 
jest zdrów i wam tego życzy. Adres mój: Sado- 
wa-Raretna, Kosoj piereułok nr. 17 m. 17. Mi­
kołaja Karolczyk, Moskwa.

Marya Grudzińska Tuła walcownia miedzi, 
donosi ojcn i bratu w Piotrkowie, siostrze Jani­
nie w Częstochowie i Maurycemu Grudzinside- 
mu w Tomaszowie, że wszyscy jesteśmy zdrowi, 
również i Witoldowie w Moskwie *— usilnie 
prosimy o wiadomość przez gazety, listów nie 
otrzymaliśmy.

Marya Morozówna zawiadamia ciotkę Ale­
ksandrę Pławińską w Wilnie, że jest z rodzica- 
mi w Moskwii. W ładek w Charkowie/ Wszyscy 
względnie zdrowi. Proszę o wiadomość jak zdro­
wie ciotrczki i Anci? Pozdrowienie znajomym.

Zofia Wadkowieżowa i Anna Klonowska pro­
szą p. Stanisława K’iksza w Warszawie, Żóras- 
wia 22, o zawiadomienie Franciszka Wańkowi­
cza z Kniaziówki, że obie są w Mińsku, zdrowa. 
Proszą o odpowiedź tą  samą droga.

RogozluCkich W ielka 65 i Hariandów, Żóra- 
w ia 17, w Warozawie sawiadamiają Migurscy, 
że Janek na posadce. Mieszkamy przy st. Śre­
dnia, kałm^skiej gub. U nas i u marylki wszyscy 
zdrowL (Sotka na posadzie w Komit. Obyw. w 
Tule, wujek od 7 miesięcy ciężko chory.

Jan  Cybulski pocz. Komarowskoje Batum, 
Obł. zawiadamia Kazimierza Mordasewicza. A- 
leje Ujazdowskie 8, w Warszawie i Antoninę 
Mazurowską, Krucza 14, że wszyscy są zdrowi. 
Ju la  z dziećmi są razem ze mną. Hania z dzie­
ćmi lato spędziła u nas. Obecnie Marysia i Ta­
dzio w Moskwie. Adres Hennebergów — siary, 
Józio na miejscu, byłem u niego. Co się dzieje 
z ruchomościami. Ukłony Zakrzewskim. Bielań­
ska 7 iGustawostwu PulsŁ

Dębski Michał za pośrednictwem W. księdza 
Raczyńskiego w Sosnowcu zawiadamia żonę 
Józefę, ul. Starcsosnowicka dom kolejowy nr. 
16, Wincentego Ciesielskiego i Bronisławę Wie­
rzbicką, że jest zdrów, pracuje na kolei Aleksan­
drowskiej u inżyniera p. Rabka, lecz niepokoi 
się o rodzinę, gdyż od czasu wyjazdu nie ma ża­
dnych wiadomości. Czy rodzina otrzymuje pie­
niądze i czy uczą się dzieci. Z Klemensem Wie­
rzbickim widuję się, jest zdrów, i nic mu nie 
grozi. Upraszam o wiadomość tą  samą drogą 
lub listownie do.,'.Gazety Polskiej".

Kazimiera Chmielewska zawiadamia p Anie­
lę Werecką Warszawa, Foksal 18 i pp. Łukasie- 
wicz, Nowosenatorska 4, Apteka, że jest zdro ■ 
wa i z rodziną mieszka osada Klińce, gub. czer- 
nihewska. Prosi o wiadomości co się dzieje, z 
rzeczanji, pozostawionemi w Pruszkowie, Klo­
nowa 11 dom K. Lange. Czy p. Aniela W. ma 
wiadomości z Poznańskiego, bo ja  od siostry 
i rodziny nie mam żadnej. Zasyłam serdeczne 
pozdrowienia.

Turski Jan  z żoną i synami Januszem i Bog­
danem ' zawiadamiają w Warszawie: Antonich 
Turskich, Jadwigę Trószyńską i Zofię Trószyń- 
ską, że mieszkają w Aleksandrowski!, gub. eka- 
torynosławskiej; pracuję w fabryce Borman, 
Szwede ł S-ka. Wszyscy jesteśmy zdrowi, po­
wodzi się dobrze. Wiadomości z Kraju nie mają. 
Prosimy o wiadomości tą  samą drogą.

Stanisław Molecki i Franciszek Czuj zawias
wami a ja żony swe, Senatorska 37 i Koszykowa 
22 \v Warszawie, że są zdrowi, mają zajęcie, 
mieszkają w Saratowie. Prosimy p. Wasiutyń- 
skiego Gazeta Poranna", o zakomunikowanie 
p. Maksowej. ProSiMy o odpowiedź tą  sama 
drogą.

Stefan Uramowski, ustawiacz kniei Nadwi­
ślańskiej z Ostrowca zawiadamia- żonę Julię z 
dziećmi Tadeuszem i Mieczysławem w' Ostro­
wcu, gub. radomskiej, że jest zdrów i prosi o 
zawiadomienie rodziców- z braćmi Mieczysławem 
i Tadeuszem w gub. kieleckiej, Ipow. WJoszczo- 
wskiego, gm. Słupia, że życzy irn zarowia. P ra­
cuje na tej samej posadzie na kolei ekaleryń- 
okiej, st. Iłowajskoje. Tęskni i jest niespokojny, 
gdyż nie wie, co się u nich dzieje, czy są zdro­
wi i czy wszyscy żyją. Prosi cod powiedź tą  
samą drogą.

Paeak Wacław z żoną zawiadamia rodziców 
w Warszawie, Leszno 66, szkoła imienia M. K o­
narskiego, że znajduje się w Aleksandrowski!* 
gub. ekaterynosławskiej. pracuje w fabryce Ber­
man, Szwede i S-ka. Oboje są zdrowi pogodzi 
im się dobrze i proszą tą  samą drogą o zawia­
domienie czy wszyscy są zdrowi, czy Antoś 
powrócił z Sosnowca i czy Hela chodzi do Szko­
ły. Znajomych upraszam o zawiadomienie ro­
dziców-.

W aleryan Gabrus. uslawumz kolei W. W. za­
wiadamia żonę Joannę w Sosnowcu Nr. 19 dom 
kolejowy, że jest zdrów na tej samej posadzie 
na kolei ekaterynińskiej, st. llowajskoje. Czy 
odebrała żona z Warszawy 759 rh. od p. Szo­
nert. Proszę ks. proboszcza o zawiadomienie 
żony. Podaje ogłoszenie po raz drugi.

Emilia Sączewska od roku •mieszkająca w 
Mińsku, ul. Podgórska 26, w  pensyonacie p. 
Czarnockiej, jest zdrowa i pracuje; gorąco pra- 
gnio, by to zawiadomione doszło do jej siostry, 
Ludwiki tilącfcwskicj, Warszawa, Sienna 15, 
Schronisko nauczyciele!:. List wysiany na Sztok­
holm. Tęsknota wielka!

Antoni Turiejski zawiadamia żonę w Łodzi, 
ul. Milsza 47, że mieszlgamy z bratem Józefem 
na st. Kalinkowiczo kolei poleskiej, mińskAj 
gub., pieniądze wysiałem 3 razy po 200 rb. J e ­
steśmy zdrowi i prosimy o odpowiedź tą samą 
drogą; co słychać u Was rodziców, Stanisław* 
Gawałkiewicz mieszka z nami.

Samuel Woły.ńsawicz prosi p." Jozefa Bańko­
wskiego z Androiiowu. pow. Kobąyński, gub. 

i grodzieńska o Tatkawą odpowiedź tą saritą dro­
gą co się dzieje z Lenidcw Tezami i Jodiówką i 
jeżeli to możliwe — o opiekę nad nimi. Mie­
szkamy w Roste-wsc nad Douern, Doioma.uow- 

!ski 7.auł. 15. KarcJeK w szkole w ElizuwCtkro- 
' (Izie.- Załączamy pozdrowienia.

Antoni Zdanowicz z Wielkich Łuków w od­
powiedzi na ogłoszenie w „Echu Polskim" za­
wiadamia żonę Maryę z córkam w Sosnowcu, 
piotrkowskiej gub. że cieszy się dobrem zdro­
wiem i oczekuję rychłego zobaczenia się z Wa­
mi. Pieniądze wcześniej wysłałem, w- paździer­
niku również. Listy wysyłałem, odpowiedzi nie 
mam. Bracia: Tadeusz st. Ostaszów, twerskijj 
gub. Józiek żyje, korespondujemy. Wiktor, Pio- 
trogród, ul. Ligowskaja 75, m. 82, Maryan, jak 
był pisarzem to i jest, dawno nie pisał, Tedek 
wid. gub. st. Newel Mikołajewski z Emilem ko­
responduję.

Ks. Głogowskiego, proboszcza z Wicrzchia- 
ka, pp. KoniofEkó,v z Dzierzbi i Laskowskich ze 
Stawiak prosi Edward Far! nok i o zawiadomienie 

jm atki Uaduekiej, że jest zdrów, m eszka w Po- 
łocku, z Piotrusiem r żona Hela ocluouiarką w 
Iznoskach. Trosi o wiadomość tą  sarną drogą. 
Antoś z wojfka pkoii1’.

Piotr \Viosto«,-ski /. La/ow prosi ks. lg;i. Mio- 
duszewslciego, proboszcz* parafii Dąbrowa Wiel­
ka, gub. łomżyńskiej, pow. mazowiecki — o 
wiadomości o mojern synie ifynryku, gdziw się 
obecnie on znajduje i czy prawda, że p. Włod­
kowi rękę uftyfito: J a  z rodziną mieszkam w By- 
toszy, guo. orłowskiej, pracuję w fabrycznym 
sznitalu, jako felczer; powodzi nam się nienaj- 
gorzej. Ukłony znajomym. Proszę o odpowiedź 
tą  sama drogą.

Edward Szczepański, maszynista kolei Nad­
wiślańskiej ■— depot Skarżysko « zawiadamia 
roazmę Bolesławskioh, Bzcztpoi=iacb, Papie­
skich, Popkiewiczów w Zwoleniu, gub. radom­
skiej i Kostkowskieh, g u l. lubelskiej, te  z żoną 
i dziećmi jesteśmy zdrowi i służy na kolei ale­
ksandrowskiej, depot Orsza, gub. mohylowsk. 
Proszą o odpowiedź tą  samą drogą.

W acław Kasprzycki zasyła serdecznepozdro- 
wieuia kolegom: Władichowi i Nurowskiemu, o- 
raz znajomym w Lublinie i zawiadamia, że mie­
szka z p. Korsakiem w Charkowie, plac Mikoła­
jewski 25 m. 17 Są zdrowi i pracują w  insty- 
tucyi rządowej. W szystkie wywiezione doku- 
m eeta mają ze sobą w całości. Prosi o wiadomo­
ści o sobie i synie p. Korsaka 1— za pośredni­
ctwem „Gazety Polskiej" lub listownie.

Teofil 1 Emilia Leśniewscy powtórnie zawia 
dłuuiają oyna Wiktora i córkę Janinę Garlióską 
ze wszyscy czworo są zdrowi, zamieszkują w. 
Charkowie, Kcntorska 83. Maryi hna Jarosław­
ska n» Krymie w Ałupće.- Mimo wieloltiotiiych 
listów i ogłoszeń nie mają odpowiedzi. Proszą 
o wiadomość tą  samą drogą, co się dzieje z WTa- 
mi, wnukami, ciotkami, stryjkiem, Edkami, Jó­
zia. Czy Janka i ciotna Karola odebrały pie- 
medz.e?

Antosiewicz Grzegorz prosi dzieci z W arsza­
wy — Krakowskie Przedmieście 7, m. 28 — v 
podanie wiadomości, co się z niemi dzieje. Gdzie 
jest syn Edward, córka Teresa i zięć Luctwik 
Pleszowie, oraz wnuczki Jadzia i Genia. Miesz-i 
kam u pp. Grzegorzewskich, Rosławl. smol. gub., 
stacya kolejowa. Jestem zdrów. Zygmunt z ro­
dziną, Staś i Bolek są na miejscu, mają się do­
brze: o Arturzo nic nie wiem.

Józef i Helena Kulęgowscy zawiadamiają 
dzieci swoje: Sabinę Jurkowską w Kielcach, uL 
Hipoteczna nr. 10, Zofię i Zygmunta Mittellstar 
edtów Łódź uL Mikołajewska nr. 67, że są zdro­
wi, mieszkają w Półtawie, Ostrowok, dom Bo­
ry sionki z Manią i Jerzykiem. Józef w Aleksan­
drow ską Olek w Wieźmie. Od Włdaka i Sta- 

> Ma z Francyi mamy listy, obydwaj żonaci; u 
Władków syn przybył. Niepokój o was zatruwa 
dni naszej starości, oczekujemy powrotu. Daj­
cie wiadomości o sobie tą  samą drogą. Ślemy 
ucałowania.

Dr Ludwik Kaliciński zawiadamia żonę oraz 
rodzinę —  Warszawa, Nowy Świat nr. 45, — że 
jest zdrów i że w położeniu jego zmian niema. 
Prosi o podanie tą  samą drogą o wiadomości o 
ich zdrowiu.

Romanowstwo Grochowscy zawiadamiają Sta- 
sławę Wierzbicką w Boguszycach poczta Łom­
ża i Jana Dlużewskiego, że po roku mieszkania 
w Kijowie Roman obecnie ma posadę, Marylka 
jo dziećmi u brata — Stasiowie nadal w Kijowie, 
dzieci się uczą, wszyscy zdrowi. Prosimy usil­
nie o wieści, kto zajmuje się Przytułami i Dro- 
goszewem, czy plenipotcncye odebrane; żadnych 
wieści nie mieliśmy ani o majątkach ani o ro- 
d z in ie |o d p :» !edż przez „Gazetę Poląką“-

•- Stanisław, Antoni i Kazimierz Boryszewscy
zawiadamiają Łukasza Grobelniekiego w Pru­
szkowie pod Warszawą, wieś Jozefów, że są 
zdrowi. Błagają wieści o rodzicach przez „Dz. 
Kijowski" na irr ią Anny Mogilnickiej. Wołyń, 
Szumak, Zalizce.

Marya Cichocka zdruwa, zapytuje siostrę Le­
onię Węgleńską, miesczkającą w Chodzelowie 
w Galicyi, jak  się miewa? Prosi o odpowiedź 
tą  bamą drogą

Teofila Mroczkowska zawiadamia Drzymul- 
•kich w Lublinie, że są zdrowi, Genia w gim- 
nazyum, Seweryn zajmuje się u Karola. Dziar 
dzio, Miecio i Feliks Krakiewi^z zdrowi.
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m otorow ej upraw y roli
obejm uje w adm inistracyę pługi m otorow e i parowe ; dostarcza 
m ateryałów  popędowych i sm a ró w ; przeprow adza sta łą  Kontrolę 
i reperacyę pługów przez ukwalifikowanych m onterów  pod kiero­

wnictwem  inżynierów; dostarcza części rezerwowych.
Ilość pługów m ogących być przyjętą w adm inistracyę je s t ograni­
czoną; spóźnione więc zgłoszenia nie będą mogły być uwzględnione.
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CENTRALNE BIURO WYDAWNICTW N. K. N.
Kraków, ul. Gołębia 20, parter.

zawiadamia, że nakładem jego wyszły następujące now ości:

JOZEF ANDRZEJ TESLAR:
Rytmy wojenne, p o e z y e .............................................................K 3' —

JOZEF RELIDZYŃSKI:
Laury I ciernie, poezye K 3 5 0

WŁADYSŁAW ORKAN:
Drogę ‘Czwartaków ...................................................................... K 6 —

STANISŁAW HR. TARNOWSKI:
Po ogtoszenCu Niepodległości Polski . . . .  K — 60 

DEZYDERY IIR. CHŁAPOWSKI:
Wojna 1807 roku, IX. tomik Biblioteczki L^g.onisty K — 60

Do nabycia: w Centralnym Biurze W ydawiuctw w Krakowie (ulica 
Gołębia . 20) dalej, we wszystkieh Powiatowych Komitetach Narodo­
wych i Kołach Ligi Kobiet N. K. N. w całym  kr« ju, oraz we 

wszystkich księgarniach. 118

M M O M N O M

F I R MA

H enryka Francka Synow ie
w  Skaw inie pod K rakow em , 

przyjmuje Jeszcze zgłoszenia na uprawę

CYKORYi
na bardzo korzystnych warunkach.

NaBienie i wskazówki do upraw y są dla 
każaego rolnika do dyspozycyi. 187

Bank rolniczy c. k . Galie. Towarzystwa B o s p o M i i p
L ic  ó w , K o p e rn ik a  5 ,

d o s ta rc z a : tomasynę, superiosfaiy, mgezkę kostng, sól 
potasową I kaioit pod zasiewy wiosenne. Cenniki w ysy ła  

»ię n a  żądanie odwrotnie. 231

Stare książki!
niepotrzebne przeczy­
tane  również całe biblo- 
teki skupuje tylko Sz. 
Taffet Kraków ul. W iśl- 
na 1. 8, płacąc ceny m o­

żliwie najwyższe.
170

Pu. iiwjt sib tM jiraw

I N Ż Y N I E R A
dobrze obznajmionego z 
'działem instalacyi central­
nego ogrzewania, wodo­
ciągów i gazu, któryby 
ewentualnie mógł zostać 
kierownikiem większego 
przedsiębiorstwa. Zgłosze­
nia biuro ogłoszeń Soko­
łowskiego Lwów 3 Maja 5, 
pod- „Inżynier", 232

Potrzebny zaraz
subjekt cukierniczy u- 
zdolniony oraz uczeń 
starszy, jak  również u- 
czeń na naukę zawodu 
cukierniczego, z lepszej 
rodziny, szkół średnich' 
Zgłoszenia w p ro s t: J. 
Michalik Cukiernia Fio- 
ryańska 45, Kraków. 
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Poszukuję
IESZKANIA

3 lub  2 pokojach » 1» 
z ienką od 1 kw ie tn ia  1917 
roku . Ł askaw e zgłoszenia 
z podaniem  czynszu proszę 
nadesłać  pod a d re se m : A. 
P aw lila , c .k . okm ishrz skar­
bu , Cieszyn, nl. Izabeli 8 ł.

230

Ekonom dla zarządu
mniejszych majątków po 400 
morgów roli liczących po- 
szuki vany. Pożądany sa­

modzielny, energiczny, 
z dtugoletniemi świadec­
twami. Oierty z dokładnem 
podaniem życiorysu, stanu 
rodziny i żąda‘nych pobo­
rów do Biura dzienn nów 
Buchstaba we Lwowie pod 
adresem: K. 1000. 233

Poszukuje się
na małe probostwo esoby 
miłego uspos.ibienia, w 
średnim wieku, któraby 
rozumieli się dobrze na 
kuchni i gospodarstwie. 
Pożądana fotorraf . Piaca 
miesięczna 30 K. Łaskawe 
zgłoszenia do Adniinistr. 
„Głosu Narodu". 224

A u t o

iuPJi! 

„STAR" 
lilaków , Sławkowska L. 3 /

doatarcza.

nGiasniEwc,
m otorow e i do pługów,

M  cylindriis, 
Siary, tam
M\im ii ii

161

J ę z y k i:

F r a n c u s k i
lask i ii i

Początki, Kur.wersacya.Gra- 
n iatyka, K orespom !-neya, 
L ite ratu ra  I.SRcyp osobne 
i zbiorow e od 5 koron

m iesięcznie.

u l. S z e w sk a  1 7 .
ióó

ź a B s a s s a s a H

Fiukain d.tisrżswy lub 
administracyi majiitku.

Stefan C*’.viscimskl 
Kralów, JafcłanawrA^h 18. 

212

mm
io  kaniisniołomów, 

z dokładną znajom ością kie- 
row r.ic lw a robót górniczych 
ruchu m aszynoncgo  i m o­
torów  elektrycznych nan i- 
pulacyi ekspe Jycyjnej i pro­
w adzen ia  kancelaryi. z upo­
w ażnieniem  przez e. k. W ła­
dze do prow adzenia  ruchu 
i odsirzałów  w ło iu a tli,  w ol­

nego od fta jsk n . 
Zgłószonia do A dm m istra- 

cyi po>l 3411 K. 213

Uajhpsza trucizna
bakcylow a n a  słszu ry  i m y- 
Bzy w A jeney i handlow ej. 
Kraków, P o d au n cze  L. 20.

i u  193
Roi m a  i i k l .

N aUaaem  W ydawnictwa „Głoou Narodu" 8p, s ogr. odj^.mm Redaktor udpowiediialny i naczelny R o m a n  W o y c i y ń B k L  •—> Drukarnia „Głosu Narodu" w Krakowie pod zarządem Romana i arka.
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